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UŻYTECZNYCH WIADOMOŚCI. 


ROK SIÓDMY. 


O KRONIKACH LITEWSKICH, 
PRZEZ 


IGNACEGO DANIŁOWICZA. 


Przystępując do wyliczenia kronik Litewskich, 


wymienię naprzód kronikę. Pruską, tudzież Li- ' 


tewskie , powszechniej znajome, z których ko- 
rzystał Stryjkowski: następnie pójdą kroniki, 
dzisiaj już. zatracone i znane tylko z nazwisk, 
napotykanych u Stryjkowskiego; naostatek zaś, 
kroniki właściwie Litewskie, jakie doszły na- 
szych czasów. $ : 

$. 1. Kronika Pruska biskupa Chrystyana 
roztrząsana jako źrzódło najdawniejszych po- 
dań Litewskich, 

Niemasz wątpliwości, że historycy XVI wie- 
ku czerpali pierwotne dzieje Prusaków i po- 
krewnćj im Litwy z kroniki pierwszego biskupa 
pruskiego Chrystyana, który żył w początkach 
XII wieku. ¿Lecz rękópisma kroniki tej zagi- 
nęły, tak dalece iz Baczko (1) i Hartknoch (2) 
zwątpili nawet o rzeczywistym jej bycie. Ko- 


(1) Baczko Geschichte Preuss. B. I. s. 248. 
2 , F ` 3 č 
(2) Hartknoch , Dissert. de Scriptoribus hi- 
stor: Pruss. p. 4. «posset tamen quispiam de 
his scriptis, an unquam extiterint, dubitare.» 


Deszyt vir., 


1840. 


tzebue atoli (1) stanął w obronie kroniki, Voigt 
poparł jego zdanie (2), i wydrukowawszy po- 
czątek onćj wątpliwości usunął'(3). Wszelako 


(1). Kotzebue, Preuss. ältere Geschichte, B. 
I. s. 255. Riga 1808. 

(2) J. Voigt, Geschichte Preussens 1827. B. 
1.s. 617. Na nim się mianowicie opieram. 


-.(3) Oto jest początek rzeczonćj kroniki: 


Borussorum origo ex Domino Christiano. Tem- 
pore. Justiniani Imperatoris et Papae Vigilii, ° 
Gothi, cum rege suo Witigo venerunt ex His- 
pania in Italiam, et in ea parte quod Longo- 
bardiam vocant, Ravennam exacdificarunt, se- 
demque: regiam, in ca constituerunt, Hos Nar- 
setes bello vicit. Reliqui qui superfuerunt, ut- 
pote 15,000, „fuga sibr consulentes, venerunt 
in Bavariam , ac tandem in Westphaliam, ubi 
recensentes suos, inventir sunt 36,000 tam viri 
quam mulieres et pueri. Hic Gottingen extru- 
erunt. Tandem progressi in novam Marchiam 
et ad regem Daniae 'Teudot pervenerunt, qui 
illis insulam, Cambriam, id est Gotlandiam in- 
habitandam concessit, quam populi ex Scandia 
tum tenebant. Hi populi Cambriae et Cimbriae 
Gothis cesserunt, ac per mare Gothicum, quod 
olim. Crono dictum fuit et Halito quod nobis 
das frische hab dicitur, numero 46,000 -anno 
Christi 523 in Ulmigariam, id est, Prussiam 
venerunt, indigenasque, orierunt. Horum po- 
pulorum Cambriae duces fuere duo, nempe 
Bruteno et Wudawuto, quorum alterum scilicet 
Bruteno saceidotem crearunt, alterum, scilicet 
Waudawalto, in regem eligerunt, qui arcem Nei- 
denburg postea dictam, auf der Nerung aedi- 
ficavit. Rex Wudawutto duodecim liberos ma- 
sculos habeat, quorum nomina fuerunt: Litpho, 
Saimo, Sudo, Naidro, Scalavo, Natarigo, Bar- 
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doszly.naszych czasów wyjątki z kroniki Chry- 
styana, mnićj lub więcej skrócone „+ z<przer- 


= PA . . MR 
wami, pomyłkami i odmianami, - Znaleźć one 


można w szczególności w rozmaitych miejscach: 


historyi Pruss Symona Grunau dominikana kla- 
sztoru gdańskiego i Łukasza Dawida (zmarłego 
roku 1583) nadwornego radzcy Alberta mar- 
grabiego i elektora (książęcia) praskiego, któ- 
remu, z rozkazu. rządu, polecono zewsząd do- 
starczać  rękopisma (1). Oba oni mieli pod 
ręką kopije kroniki Chrystyana. Czyli Stryj- 
kowski miał także kopiją, nie wiadomo; atoli «za- 
kładając dowodny początek historyi Litewskićj 
z kronik Pruskich (2),». używał historyi Gru- 
nawa, a za jej pośrednictwem i Chrystyana. 
Grunau wyliczając źrzódła swoje, mówi, że 
Chrystyan biskup pruski napisał księgę o za- 
_ ślepionych przez szatana poganach tamecznych, 
która tak się zaczyna: Liber filiorum Belial 
cum suis superstitionibus Brutieae factionis, 
ineipit cum moestitia cordis, czerpał ją zhi- 
storyi Jarosława, przydawszy niemało z innych 
kronik (3); Łukasz Dawid dokładniej jeszcze 


tho, Galindo, Warmo, Hoggo, Pomosso, Chelmo. 
His suis Iiberisdistribuit Wudawatto tolam prò- 
vinciam in duodecim ducatus, unde adhuc de- 
nominalionem retinent. Borussi itaque orti sunt 
a Cimbris in insula -Gutllandia habitarunt et 
dicit die scanden. Warmo nonus filius Wu- 
dawutti, a quo Warmia dicia, reliquit uxórem 
Arma, uude Ermelandt. . Haeć Arma interfecit 
dücem Massovrum id est Masoviae in bello una 
cum ipsius uxoribus et liberis numero trigińta 
sex. | Flumen quod dicitur nobis Pregel olim 
Scaret apellatum fait, sed postea a nobili puella 
nomine Percola, quae in eo periit, Borussis 
Pergola nominatum fuit. Wendia olim, nunc 
Eitbphania, hinc sinus Venedicus dicitur, das 
Kurisch hab. Die: Reussen oder Mosquoviter 
sind yor zeiten Roxolaner genant. i 


(1). Łukasza Dawida wydał Ern. Hennig 
w Królewcu r. 1812 w 6 tomach. 

(2) Stryjkowski, ed, Królewiec. str. ‚37. 

(3) Grunau T.11. c. 1.$.1., a także w przedź 
mowie;. «ln, diesem Buche, er (Christian) viel 
saget Von. den historien; Javoslai,. und me... 
addirt von den Geschichten!» 
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rzecz tę objaśnia, mówiąc, że kiedy Chrystyan 


„napisał Historya Pruss w języku łacińskim, Ja- 


rosław, natenczas proboszcz katedry płockiej, 

w. ziemi mazowieckićj, udzielił mu księgi w ję- 

A 5 mi E: , 5 a Br: 

zyku ruskim, -pisanćj greckimi (cyryllickiemi) 
literami (1). 

Tu się zaraz nasuwają pytania: Jaka była 

teść księgi udzielonej przez Jarosława? O czem 


pisał Chrystyan? - Zkąd wiadomości czerpał: 


' (o. pozostało z jego dzieł”. Kiedy on : pisal 


swoję historya?. Pytania te, przy pomocy Gru- 
nawa i Łukasza Dawida, rozstrzygają się w na- 
stępny sposób. 

Naprzód, Chrystyau umieścił w kronice swo- 
jej wyjątki z dzieła uzyezonego mu przez Ja- 
rosława.. Dzieło to, jak Grunau i Dawid je- 
dnozgodnie twierdzą (2); obejniowało w sobie 
wypisy Z dziennika podróży w Prussiech nie- 
jakiego Diwóna (Divones), który za czasu Au- 
gusta cesarza był przez astronomów posyłany 
dla pomiaru państw północnych. Puściwszy 
się w drogę z towarzyszami, z Samoty , miasta 


Bytynii, przybył na ziemię Pruską (3), opisy- 


(1) Łuk. Dawid B. Ls. 10, 15, 16, 38, 52. 
«Das Jme von Jaroslaw: die zeit Thum Probst 
zu Ploeka in den Masureń' ein Buchin'Reuscher 
sprache, aber mit, greckseben Buchstaben ge- 
schrieben, gelehen wurde»ect. Ztąd się oka- 
zuje, ze w Mazowszu znajdowały się kroniki 
ruskie albo litewskie „` w początkach XIllgo 
wieku, pisane po.rusku?. Wmich bez wątpienia, 
dochowało się podanie o wyprawie Rzymian. 


(2) Łuk. Dawid, B. I. s. 9. Grunau T. IL c. 
hipit | 

(3) Pierwszą wiadomość o,pomiarze północ- 
nych krajów przez.Rzymian odkrył akademik 
Bayer u Aethica, który mówi: «Julius Caesar 
cum consulatus. sui fasces erigeret, ex 5. C. 
censuit omnem orbem jam Romani nominis ad- ` 
metiri per, prudentissimos viros el omni; philo- 
sophiae munere decoratos. A consulatu Julii 
Caesaris et M. Antonii usque in consulatum Au- 
gusti decimum, annis XXIX mensibus VII die- 
bus X, a Theodore (Theodoto) septentrionalis 
pars dimensa est.» Bayer dodaje, ze ów Teo- 
dor był tenże sam, którego kronikarze pruscy 
nazywają Dieores, a inni, /irones. O pomiarze 
świata przez Rzymian wspomina Kruse w Geo- 
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ivat co widział i dziennik zostawił w Płocku, 
gdzie umarł. Wyjątków z tego dziennika Jaro- 
rosław udzielał Chrystyanowi. EBI 


Powtóre, kronika Chrystyana. obejmowała 


s . . r . . . f , 
w sobie wiadomości o wtargnięciu Gotów do . 


Pruss, jakie obszernie wyłożone są u Gru- 
nawa, a wskróceniu u Łukasza Dawida (1). 


Znich czerpał Swyjkowski (2) do swojego dzieła. . 


Potrzecie, w tejze kronice: znajdował się wy- 


kład pierwiastkowego prawodawstwa, przez 
Wajdewuta, Prussakom nadanego, jak o tem 
mianowicie świadczy Grunau (3)., Z. niego ża- 
pewne tłumaczył Stryjkowski (4). 

Poczwarte, z Chrystyana wyczerpnięto po- 
dział ziemi pruskićj na dwanaście prowincyj, 
które powierzone były zarządowi, dwunastu 
synów Wajdewuta. Wprawdzie Grunau; zamil- 
cza. o; źrzódle z którego korzystał, i Łukasz 
Dawid. niedosyć jasną o Chrystyanie, czyni 
wzmiankę (5); dostatecznie atoli przekonywa 
o tem dochowany ulamek z Chrystyana. 'Tez 
samą wiadomość umieścił i Stryjkowski, ro- 
zumiejąc z resztą niewiadomo jakie dzieło pod 
nazwiskiem «kroniki, pruskićj po niemiecku 
_ drukowanćj » (6) 

Po piąte: według świadectwa Łukasza Da- 
wida, (7), z Chrystyana wyczerpnięto wiado- 


grafii starożytnej (Heft I. s. 85). "Do w pewny 
sposób wyjaśnia początek! litewskiego podania 
o przybyciu Rzymian, które zresztą poetycznie 
jest ubarwione. 

(1) Gukasz Dawid, B. 1. s: 14—15, gdzie 
wyraźnie powiada, że wziął to z Chrystyana. 
Ob. poezatek Chrystyana., 

2) Stryjkowski, str. 231 31. 

g Grunau, Tr. I. c. 3. $. 1. ı Łuk, Dawid, 
B. I s. 18. 


» (4) Stwyjkowski, str. 37, 0 króla Wajdewücie. 


(5) Kukasz Dawid, B. I. str. 53 i 54. 

(6) Stryjkowski str. 38; wńośić należy, że 
tu rozumie Daubmańna, który w roku 1566 wy- 
drukowany w Królewcu w języku niemieckim. 
Był także drukowany Runow w 1582 r. w Wit- 
temberdze: * Kronika Jerzego Ranisa wydra- 
kowana w Elblągu 1564 r. Czy mógł ją mieć 
Stryjkowski? 

(7) tuk. Dawid B. I. s. 76. Grunau, Tr. H. 
c.5. $.2. 
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mość «o: wyniesieniu Wajdewuła do godności 
królewskićj, które opisuje i Stryjkowski (1). 

“Po «szóste nakoniec z Chrystyana wyjęto 
mnóstwo szczegółów dotyczących religii, boz- 
ków: pogańskich ; obyczajów: i starodawnych 


- zwyczajów; narodowych; jak 0: tem twierdzą 


Eukasz Dawid i Grunau (2). Stryjkowśki: nie- _ 
jednozgodnie zamieszczał: w dziele swójćm 
miejsca: z nich wyjęte (3): 

Nierozszerzając się nad szczegółami życia i 
prac apostolskich pierwszego biskupa pruskie- 
go Chrystyana, dosyć powiedzieć, że urodził 


a DIP x sur. F 3 ld z 
się na Pomorzu, w miescie Frejenwald, wstą- 


pił do zakonu bernardynów w klasztorze po- ` 


morskim Kólbazie; przeniesiony późnićj do 
Oliwskiego klasztoru cystersów, zkąd, dla ro- 
stropności, łagodności i pobożności, równie też 
ze względu na jego znajomość języków łacińskie- 
go, niemieckiego, polskiego i pruskiegó, wysłany 
był od opata klasztoru na nawiacanie Prussaków 
do wiary. W roku 1216 wyniesiony został do 
godności biskupa pruskiego. On mianowicie 
doradzał Konradowi ksiązęciu mazowieckiemu 
wezwać krzyzaków, lecz wkrótce poróżnił się 
zhimi, i w teneZas właśnie, jak wnosić mo- 
zna 2 powieści "Łukasza Dawida, na schyłku 
życia swego, około 1237 lub 1239 roku, pi- 
sał swoję kronikę. Spodziewamy się, że przy s 
troskliwóm poszukiwaniu da się ona wynaleźć. ' 
W Królewcu: i w Czsanskiz) bibliotece publi- 
czńćj w Petersburgu znajdują się skarby nie- 
wszystkim wiadome. Biblioteki gdańskie za- 
możne były także w starodawne rękopisma : 
może w nich odkryją z czasem kronikę. Chry- 
styana. 


(1) Suyjkowski str. 37. 

(2). Łuk. Dawid T. I. str. 145 i 146. Grunau, 
fr. Il, ©. 2.8. 3. biag 

(3) Steyjkowski, str. 153. Tym sposobem 
powiodło mi się odkryć ślad, zkąd pochodzą, 
i jakiej sięgają starożytności podania o począt- 
kach narodu Litewskiego. Lecz: tu niewidać je- 


szcze Palemona. 
. * 
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5:9. Kronikurze Inflantscy albe Liwońscy. 

- Stryjkowski nie’ wyjaśnia , ikto byli: czterej 
«Liflantscy» kronikarze, z których on korzystał. 
Snadź i'sam ńiewiedział o nazwisku autorów, 
- albo: też nie znalazł w nich uwagi godnych ma- 
tepyałów do Litewskićj historyi. W późnićjszym 
czasie Gruber(1), opierając się naniejakich do- 
mysłach , okazał, iż najdawniejszym pis arzem 
Ten 


ostatni opisał, historyą, trzech; pierwszych bi- 


inflantskim był HenrykoEotwak kapłan 


_ skapów inflantskich, jako to: Mejnharda, Ber- 
tolda i Alberta, przy którym był on tłumaczem, 
to jest od. 1184—1226, roku, i powiada, ze 
pisał swoję historyą szxlo et scriptura humili 
na zadanie pany: (dominorum.)i wiernćj b kąci. 
«umieściłem w niej— dodaje to tylko, com wi- 
dział na własne oczy; jeśli zaś czego sam niewi- 
dzidłem , wtedy się trzymałem świadectwa tych 
którzy patrzyli na wypadki i udział w nich mieli, 
nieuwodziły mię ani pochlebstwo, ani zysk świa- 
towy; pisałem nie dla przypodobania się komu, 
ani też, znienawiści, ale wykladam szczerą, rze- 

- telną prawdę (2). 

Kronikarz ten udziela nam najbardzićj szcze- 
gółowe wiadomości 0 pierwszych. działaniach 
i osadach Niemców: nad Dźwiną, w Toflantach 
i Kurlandyi i o zjawieniu się zakonu. Litwinów 
nazywa Letthones; lecz o nich wspomina tylko 

„tam, gdzie jest mowa o ich połączeniu się z są- 
siedniemi póganami w celu wygnania niepro- 
szonych gości Niemców (3). Nigdzie niewidzę 


(1) Gia: Livoniae sacrae et Brille. seu 
chronicoa ilagóniónim vetus, a pio quodam sa- 
cerdote conscriptum e codice ms. recensuit Joan. 
Daniel Gruber. Francof, et Lipsiae an. 1740 
in fol. str. 279, w języku łacińskim. Od str. 
185 do 279 Gruber pomieścił akta albo'doku- 
menta 1170—1660 roku z Arnolda z Lubeki. 

(2) Gruber, „1, e. p. 177. Nihil autem hie 
superadditum est, nisi ea omnia, quae vidimus 
oculis nostris e cuncta, et quae ipsi non vi- 
dimus propriis oculis, ab illis | ALA qui 
viderunt! et mterfuerunt, 

(3), Miejsca ściągające się ‘do miw spoty- 
kamy u Eolwaka na str. 4, 30, 48, 56;:92:93 
ı 132. x 
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żeby korzystał 'z.niego Swyjkowski, który nież 
zawsze żgadza się sam z/sobą względem czasu 
przybycia Mejnharda, l 

Za drugiego kronikarza inflantskiego uwa- 
zany jest Alnpek, który wierszem niemieckim 
napisał kronikę wypadków od czasu przybycia 
Niemców do Tnflant, do róku 1290, to jest do 
zwycięztwa odniesionego przez zakon nad kró- 
lem litewskim Masccke. 


Kurlandyi, 


Najwięcej mówi o` 


opisuje wojny z Semigalczykami, 


ciągnące się przez lat 72, nie zapominająe też 


wojen ze Zmudzią i i Litwą. 'Pradno się domy- 
ślić czy znał go Stryjkowski. Kronikę Alnpe- 
ka wydał ober-pastor ryski doktór Liborius 
Bergmann (1). Szczegółowych |o nim wia- 
domości udzielił nam dyrektor szkół gubernii 
kurlandzkiej Napierski. ' Kronika wspomniona 
wielkiej jest wagi dla Litwy, jako ‚obejmu- 
jąca wypadki poprzedzające panowanie Men- 
dogai onemu spółczesne, pisand bowiem W ro- 
ku 1290. 

Trzecią kronikę Inflantską miał bez watpie- 
nia pod ręką Stryjkowski, lecz nieużył onej 
z bacznością należytą. Tem jest ciekawsza, że 
jej dotąd nieznał Zaden z krajowych inflant- 
skich pisarzy. Stryjkowski (str. 323) w następ- 
nych słowach _o niej mówi: «Sławnćj pamięci 
pan Wileński Chodkiewicz dał mi stare księgi 
pargaminowe, od dwuset i ośmdziesiąt lat pi- 


sane, staroświecką literą, nalezione w kościele 


_«Rumborskim' zamku Liflandskiego , przy iktó- 


rych iżem nalazł niektóre rzeczy Litwie nale- 
zace, gdzie też ich króla SSP od samychże 


(1) Tytuł dzieła: «Fragment einer Urkunde 
der.ältesten Liiyländischen. Geschichte in versen 
auch bekannt unter dem Titel: Alapeks; Lie- 
fländ Reimchron., ‚herausgegeben von- Dr. Li- 
borius Bergmann, Riga 1817. Tytał. samego 
rękopisu jest: Der Ritterlichen Meister und 
Bruder, zu ‚Nillant Geschicht, wie sie von iwo- 


„gen des Christenglaubens vom; tusent ‚hundirt- 


kap dni. virzig nar, an (1143) bis „ow, tusent 
zwei hundirt neunzig iar, mitt den heiden, Gott 


5 
zur ere. inen zur Kis seligkeit gefochten 


haben. 
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krzyżaków litewskich głównych nieprzyjaciół 
spisane jakoby kalendarzyk ;* tu ich z daciń- 


skiego polskim językiem prawdziwie przy- 


pisuję.» Kronika tak się zaczyna: «Roku pai- 
skiego 1111. począł się zakon w Liflanciech 
braciej.  domu Niemieckiego» i kończy sie ma 
roku 1348, w którym Daseler mistrz pruski, 
wtargnąwszy do "Litwy oblegał Troki i Stra- 
wiliszki: | 
Była to więc pićrwsza kronika inflantska, do- 
chowana na pargaminie, pisana roku 1348, na 
. którym” się też kończy. Steyjkowski z. miej 
„ wypisał jedynie rzeczy ściągające się do Litwy. 
Dopełniały ją może rozmaite inne osoby, gdyz 
w.nićj pomięszany jest porządek chronologicz- 
ny, a mianowicie: po foku 1298 następują 1385, 
1387, 1315, 1320,, 1303, 1310, 1311, 1312, 
1322 it. d. Zapewne przepisywacz, a może 
nawet sam Stryjkowski źle wyezytali rok na 
początku wymieniony, wiadomo bowiem kaz- 
„demu, że litewscy kawalerowie mieęczowi po 
raz pierwszy: zatwierdzeni byli przez: Ottona 
1y cesaiza w roku I2Fl, zakon ten przeto 
niemógł wziąć początku w Inflantach ‚na całe 
lat; sto przedtemi: tym bardzićj,: ze i kupcy bre- 
móńscy nawiedzać zaczęli Inflanty, nie wprzód 
jak od roku 1158. A że sam kronikarz po roku 
1111 kładzie, zaraz rok 1225, oczewiście więc 
poprzedni albo pierwszy rok od którego za- 
'czyna się kronika, powinien być nie 1411 ale 
1211. 

Na końcu znajduje się spis braci zakonu, 
którzy w różnych czasach od oręza litewskiego 
polegli, bez oznaczenia roku. Kronika ta, ża- 
słaguje żeby ją porównano z innemi kronika- 
rzami inflańckiemi, i ażeby troskliwiej się za- 
jęlo, wyszukaniem jéj, oryginału , albo kopi 
oryginalućj. 

g 3. Pierwsza starożytna kronika Litew- 
ska, z którćj Stryj kowski korzystał. | 

Nie bez pożytku została Stryjkowskiego za- 
sługa w tym względzie, ze on pierwszy wydo- 
był z zapomnienia dzieje Litwy, w celu zacho- 
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wania onych dla potomności. Bez niego tyleby-. 
śmy wiedzieli*o niej, ile dotąd wiemy'o Mazo- 


wszu. Stryjkowski czynił tona żądanie Mel- 
chiora Giedrojcia * biskupa « żmudzkiego: (1). 


- Opierat’kronike swoję głównie na dwóch czy- 


sto-litewskich latopiscach, z połączenia których 
dzieło swoje utworzył. 'Dych to latopistów na- 
zywa on’starodawnemi‘(2) ido nich odnosi 
wyrażenie: że «Litwa i Źmudź za kroniki pe- 
wne ich mają (3). 0Z:o0bu wydrukował począ= 
tek, dosłownie tłumaczony 'z ruskiego na pol- 
ski język (4). W. ciągu pracy, dostawał z roz- 
maitych miejsc i inne kroniki, v zaraz wymie- 
niał*je w dziele swojćm: Obie rzeczone kro-, 
niki jednozgodnie prowadzą do Litwy Pale- 
möna "ksiazeeia włoskiego ,* z' orszakiem 500 
ryeerstwa rzymskiego; obici dają mu za towa- 
rzyszów Dorsprunga' (herbu Kitaurus), Ceza- 
ryna (herbu Kołamnów), Juliana (herbu Ursy= 
nów) i Hektora (herbu Róży), dla tego ażeby 
ci słażyji za praszczurów mającćj w Litwie pa- 
nować dynastyi.' Zdaje sig” ze obie kroniki 
głównie miały navcelu herby Kitaurus i Róża, 
od dawna Giedrojciom służące (5), 0 których 
akt’ unip 1413 roku zamilcza; a tym czasem 
usiłowano dowieść najodleglejszćj onych sta= ` 
rożytńości. Go się tycze epoki i przyczyn wę= 
drówki Palemona, obie kroniki z sobą się nie 
zgadzają. Podług“ pierwszćj ; Palemon ucieka 
z Rzymu przed tyraniją Nerona około roku 57 
po nar. Chr. Podług zaś drugićj, bohater jéj 


(4)Styjkowski str: 21, w dedykacyi łaciń= 
skiej. dzieła temu biskupowi. | 

(2) Stryjkowski, str. 328. 

(3) Stryjköwski, str, 49. . 

. (4) Obacz te dwa ciekawe początki w kro- 
nice jego na str. 47 i 48, wydania królewiec- 
kiego. Joni Tarii 
(5), Stryjkowski w ,dedykacyi dzieła swego 
Giedrojciowi, str. 22: «Et Kytaurorum ac Ro- 
zarum. stemmata,.domici quoque tuae: R. Cels: 
Gedrotiae successive et haereditaria devolutione 
feliciter inseruerunt.» Także str. 356 versu 40, 
jeszcze wyraźniej. 
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ratuje się ucieczką do Litwy; ani mniej, ani 
więcej, jak'we 400 lat później, na sam widok 
zastępów 'srogiego' Attyli, ‘&- mianowicie «za 
panowania Marcyana. Zdaje się, że tak gruby 
anachronizm latopisców powinien był uczynić 
całą ich powieść podejrzaną; Stryjkowski je- 
dnak; którego dowcip poetyczny nieścieśnia 
się jarzmem prawdy, znajduje w pustych, roz- 
wlekłych gawędą rymach tysiące przyczyn 
wyprawy i tym sposobem odciąga uwagę czy= 
telnika od anachronizmu latopisców. Nareszcie, 
lubo nieprędko , odetchnąwsży, powiada, że 
Włosi, będąc: w roku 401 zupełnie chrześci- 
janami; wprowadziliby: zaraz wiarę swoję do 
Litwy, zatém wnosić należy, że Palemon przy- 
był:do tego kraju za czasów Juliana Cezara (1); 


nie zaś z powodu: ucieczki przed Attyla: Prze- 


to kanonik żmudzki. większą «pokłada. wiarę 
w pierwszej kronice.  Rozbierzmy ją szcze: 
gółowo: 

Kronika ta, jako pierwsze «wzymająća miej- 
sce u Stryjkowskiego, była: zapewne uważana 
za najdawnićjszą, więcćj pewną i więcćj po- 
ważaną przez krajowców.  Stryjkowski niemó- 
wi>zkąd jej: dostał; -poniewaz zaś jest beżimień- 


‚na, tedy niewiadomo, czyli ją przytacza na in- > 


nem miejscu; dzieła swego. Atak o kronice 
tćj nie.podobna wiedzieć nie. więcćj, nad to, 
czego udziela póczątek wydrukowany (2). Kros 


_ (1) Stryjkowski, str. 78. 

(2) Oto.są słowa tego początku: «Latopiszeze 
litewscy niektórzy tak sprosta prowadzą rzecz o 
przyjściu Palemonowym z Włoch do Zmudzi i do 
Litwy. Stało się jest wcielenie Syna Bożego 
przez Ducha świętego z błogosławionćj dzie- 
wiee Marjej od początku stworzenia świata, 
roku 5526. Onego czasu panstwo rzymskie było 
pod cesarzem rzymskim Augustem, który nie- 
tylko w Rzymie, ale i wszystkiemu światu pa- 
nował, co napisano jest, iż za czasu cesarza 
Augusta Syn Boży wcielił sie, a za czasu Cy- 
rusa wtórego cesarza po Auguście wolną mękę 
przyjął dla zbawienia i odkupienia narodu ludz- 
kiego, za którego Cyriusa wszystkie rzeczy 

proroctwa wypełniwszy powstaniu od’umar- 
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nika rzeczona mogła zgadzać się także z kilką 
innemi; boi Stryjkowski często mówi so niej 


łych wstąpił na niebo i siadł na prawicy Boga 
ojca, zkąd ma przyjść sądzić żywe i umarle, 
i oddać: kazdemu wedlug zasług jego. A*pó 
śmierci Cyrusowej był Gaius cesarzem, a po 
Gaiusie Klaudius, a po Klaudiusie syn jego 
Nero, który był tak okrutny a nieustawiczny, 
iz własną matkę swą i preceptora swego naj- 
wyższego Senekę bez przyczyny o śmierć przy- 


. prawił, i wielekroć miasto rzymskie kazał zapa- 


lie, a nie dla czego inszego,'tylkö dla tego, aby 
się dziwowahi cieszył, a xiązętóm i panom rzym- 
skim, ; 1 'wszystkiej rzeczypospolitćj. wielkie 
krzywdy 1 uciski czynił. Przeto każdy poddany” 
jego dla wielkićj okrutności jegó, niebyt bez- 
pieczen, nietylko imienia' albo majętności ale 
1 zdrowia swego, a; tak wiele którzy. opuści- 
wszy majętności swoje uciekali do rozmaitych 
krain, szukając pokoju. W tenczas jedno xiąże 
rzymskie rżeczony Palemon, który był Nerono- 
wi krewny, zebrał się z zoną z dziećmi swemi, 
i poddanymi swymi, .i ze wszystkiemi skarby, 
z którym o pięćset szlachty rzymskićj było, tak- 
ze 2 żonami i ze wszystkim, wziąwszy z sobą 
jednego astronóma, poszli w okrętach morzem 
międzyziemskim stroną »zachodna, chcąc sobie 


` nałeżć: mićjsce słuszne, kędyby mieli posiedli- 


wszy się w pokoju mieszkać. A między tą ` 
szlachtą były eztery domy ; pierwszy z herbu 
KitaurusaDorsprungus, drugi zherbaKolumnów 
Prosper Cesarinus, 1:Ursinus Julianus, i Hektor 
z herbu Różej, a tak oni nie mały czas po mo- 
rzu chodząć, przyszli w miedzyziemskie morze 
(ma być; w niemiecki ocean między Anglią i 
Flandrją) i doszli do rzeki Szuma (ale ma być 
Zundu, nie rzeki ale ciasności morskich w Da- 
niej) a tą rzeką Sumą w morze ocean (ma być 
w morze Baltyckie albo Wenedickie), a morzem 
oceanem weszli do uścia Habu albo Hawu, kur- 
landzkiego morza, gdzie Niemen rzeka w -to 
morze wpadwszy nie‘daleko od Kłojpedy albo 
Memla, zamku bardzo” obronnego pruskiego 
(jakom sam roku 1580 widział, do morza Bal- 
tyckiego. albo Wenedickiego wpada), a potem 
weszli rzeką Niemnem w morze rzeczone małe, 
albo przaszne i Kurlandzkie albo Niemnowe, 
a to dla tego, iż Niemen w lo morze Kurlandz- - 
kie wpada dwudziestą miejscy (ma być dwu- 
nastą), a każde nazywają swoim przezwiskiem, 
między któremi, nazywają jedno uście Gilią, Oni 
poszli wzgórę przeciwko wodzie, az doszli do 
całego Niemna, kędy jur samą tylko rzeką 
Niemen jednym miejscem idzie, i przyszli (do 


D 


z ° 5 ARE s : Je 
w liczbie mnogiej, gdy tymczasem, latopisiec u- 


mieszczony na drugiem miejscuoznaczasie licz- 


bąpojedyńczą. Wspominane wnićj imię Palemo+ 


na, o którym w znanych dotychczas .pisarzach 


. . . . te 2 e 
ruskich niemasz wzmianki, dozwala wnosić że, 


ją pisał Litwin. Nie podobna oznaczyć: z do- 
kładnością, kiedy mianowicie jest napisana, je- 
dnak zapewne nie przed końeem wieku XIIE 
Palemon bowiem przechodzi już wtedy około 
Memla, a to miasto założone niewcześniej: nad 
rok 1252. Jeżeli kronikę tę pisał Litwin, tedy 
bez wątpienia po przyjęciu wiary chrześcijań- 
skiej, gdyż zaczyna ją słowami: «Stało się jest 
weielenie syna Bożego 'przez Ducha świętego 
z błogosławionćj dziewicy Maryi.» Biorąc zaś 
na; uwagę, ge; mówi '0-herbach wychodźców 
włoskich; tedy kronikę >rzeczoną odnieść na- 
leży do roku 1413; gdyż zaledwie wówczas 
herby te; przyjętemi były przez Litwę. 
Historyę swoję zaczyna od roku 5526 od 
stworzenia świata, czyli od 18 po narodzeniu 
Chrystusa. Autor kroniki chciał popisać się 
ze znajomością dawnych dziejów, jak widać 
z tego, iż wyliczą imiona cesarzow rzymskich 
do Nerona, za panowania którego odpłynął 
Palemon; ale niezręczny bazgracz plącze się 
na kazdćm słowie; mięsza kolej następstwa ce- 
sarzów, nie wić nawet, za czyjego panowania 
poniósł mękę Zbawiciel i nie waha się nazwać 


Cyrusa następcą Augusta. Koślawiąc dalej.imio- 


na, po Cyrusie kładzie Gaja; nietylko niezna' 


powszechnie wiadomych geograficznych na- 


rzeki Dubisy, a idąc Dubisą, nad: nią naszli 
góry bardzo wysokie, równiny wielkie, dąbro- 
wy piękne rozmaıtemi okwitościami napełnio- 
ne, i zwierzęty rozmaitego rodzaju, turów, 
zubrów, łosi, jeleni, sąrm, ryst, kunie, lisów, 
biełek, hornostajów i t.d. Tak też i w rybach 
wielka okwitość i dziwnych ryb morskich, dla 
tej przyczyny, iż niedaleko morze, a nad tymi 
rzekami Niemnem, Dubissą i Jurją, tam się 
posiedlili, i poczęli się rozmnażać, a-ono miej- 
sce między tymi rzekami bardzo: się im po- 
dobało, i nazwali tę ziemię Zmódź od mno- 
żenia.» (str 47. I 48), 
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zwisko europejskich, ani mórz+i zatok, przez 
które płynął jego Palemon, tak je wykrzywiając, 
iż; prawie ich poznać miepodobna, ale nie wie 
nawet! ilu ramionami Niemen wpada w morze, 
licząc tych: zamiast 12 'aż 20, i chociaż Pale= 
mon za szypra miał «Astronoma» jak mówi 
kronika, lecz.pokazuje się że ten Rzymianin nie 
znał baltyckiego' morza. Pragnąc popisać się 
ze znajoniością heraldyki, niewahał się spokre= 
wnić Palemona z Neronem: wątpię bowiem; 
żeby to czynił uważającpodobne pokrewieństwo, 
za chlube dla: Litwy. 'Wychwaliwszy potóm 
bogate mlekiem i miodem okolice nad rzeką 
Dubissą , obfitujące w różnego rodzaju źwie- 


rzęta i dziwne. (?) ryby morskie, osiedla tam 


swojego Palemona, każe mu rozmnażać się i 


z tego słowa wyprowadza początek nazwiska 
Żmudzi: Wywód 'ten Zmudzi od mnożenia się, 
lubo nietrafny, nasuwa nam’ domysł, czy nie 
była: to kronika Źmudzka, którą Stryjkowski 


i mógł: dostać od biskupa Giedrojcia? Początek 


słowa Zmudź jasno "wykazał Baliński aktami 
w Historyi miasta Wilna: mianowicie, iż ozna- 
cza ziemię dolną: Oto jest co: tylko można 
witosić z/urywków pomieszezonych u“ Stryj- 
kowskiego + o ‚pierwszej' kronice, z której on 
korzystał.: Sądząc ‘ze wstępu , niechciałbym 
wiele jej ufać. W <tćj kronice dzieje mogły 
być -doprowadzone do 1499 roku albo nawet 
do 1507 , gdyż do tćj epoki Stryjkowski po- 
wołuje się na świadectwo latopisców litewskich, 


a, potćm: więćcćj ich już nie przytacza (1). Je- 


żeli druga kronika będzie kiedykolwiek wy- 
drukowana, to wszystko; czego. w nićj braku- 
je; policzyć będzie można na karb pierwszćj. 
Domyślić się niemogę czyli rzy jéj pomocy 
Stryjkowski opisał Narymunta, Holszę i Gie- 
drusa (str. 354). 

$- 4. Kronika Litewska Bychowca: (czyli 
druga kronika Stryjkowskiego). 

Jeden z najnowszych: pisarzy dziejów staro- 
Zytnych narodu litewskiego, "Teodor Narbut, 


(1) Stryjkowski, str. 679 i 699. . 


w 


ma pod ręką Kronikę litewską, z ruskiego je 


zyka na‘ polski. przetlumaczona. © Taki tytuł 
dano rvękopisowi temu w poźnićjszym 'ezasie, 
Narbut niemówi, czyli ją nazywa kroniką By- 
chowca od nazwiska właściciela, czy też au- 
tora. Wiadomości; jakich mamo; niej udziela 
(1), nie dosyć krytycznie są: wyjaśnione, a nad- 
to skażone nietrafnemi. domysłami. Zjego opi- 
sania trudno wyprowadzić pewny wniosek o 


starożytności tej kroniki, o zamiłowaniu prawdy 


i . . . CMJ 3 j 
autora, o sposobie opisywania dziejów 1 Wi? 


kładania wypadków; o bezstrónności i zupel- 
ności ópisów, o zachowaniu chronologicznego 
porządku: dziejów , albo'też ich gmatwaninie, 
o wierności opisywanych wypadków» lub też 
wystawieniu ich'w świetle fałszywćm i ze stron- 
nem naciąganiem okoliczności. 

Czy wszystko pisał sam autor Kroniki, czy prze- 
pisywał poprzedników, czy też ichtylko konty- 
nuował— niewiadomo. Oto co Narbut o nićj mó 
wii«Spöry ten rękopism in 4to, arkuszy 20 
polskićm pismem (to jest łacińskiemi literami), 
z wieku XVIIgo: drobno, równo i ściśle pisany. 
bardzo czysto, na starym papierze. Rękopism, 
dobrze zachowany , bez; żadnego we środku 
braku. Przepisywacz bardzo nieuważny, ciągłe 
popełnia omyłki w pisowni, qni' znaków  pi- 
śmiennych :ħieo:zachowuje wszędzie na miej- 
scach przyzwoitych i niedokończył pracy swo- 
jej. Początku nie staje, zaczyna się bowiem 
od wyrazów: «byli u tom meste, baczeny tak 
«welikuju siłu ladej jeho byli ohorneny stra- 
«chom welikim i rozbehlisia z mesta, a nekoto 
«ryje pobehli do rybołowow swoich i tam sia 
«poczali budować na ostrowe, to się nazwała 
«Wenecya.» Poczem zaraz mówi o Palemonie, 
. który był w rzeczonóm wyżćj mieście, i miał 
przy sobie 500 szlachty rzymskiej; oni przeto, 
niewiedzieć, w jakim znowu czasie, w. towa- 
rzystwie pewnego astronomia , puścili się na 
morze i przybyli do Litwy. Urywa się ręko- 


(1) Dzieje starożytne marodu litewskiego, 
tom IlIci. Wilno 1838: ‘str. 578. 
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pism na czasach Alexandra króla. O napadzie 
Tatarów, ostatni okres jest taki: «Tatarowe że 
kotoryje nebyli w bitwie, a chodyli jeszcze po 
zahonom,, “i` newiedajuczy '0 tom prychodyli 
z. pohonom da....» Autor w poprzednich opo- 
. ` . RZE 7 . 
wiadaniach przyrzeka opisać szczególy inte- 
ressowne 'z panowań królów Alexandra i Zy- 
gmunta I. Dyalekt ruski należy do używanego 
w. południowej Litwie , około Pińska. Autor 
pócząwszy: od’ śmierci Giedymina, korzystał 
w wielu miejscąch z Latopisca , ogłoszonego 
drukiem przez Pv Daniłowicza, jest jednak od 
niego wiecej świadomy rzeczy Litewskich. Ko- 
JA 1.8 nn f © 
pija kroniki, którą mamy pod ręką, służyła 
Stryjkowskiemu za osnowę jego pracy ńad hi- 
storyą litewską, bez zadnych prawie odmian; 
on ją spomina niejednokrotnie pod nazwa 
niem. Latopisieć Ruski; a niekiedy cytuje wy- 
raźnie jego słowa. Z całego dzieła jego mo- 
zna się przekonąć najwyrazniej, że on, ani 


widział lepszćj kopii i calszćej, ani też umiał 


- ojej składzie zdania powziąć.» 


«Co się zaś tycze wartości wewnętrznej, ta 
niemoże mieć zadnej ceny. Oryginał złożonym ' 
został ze trzech osobnych kronik. Pierwsza 
ciągnąca się do śmierci Mendoga, ma miejsca 
i sposób i dokładność wyrażenia i oryginalność 
opisań! » Ta właśnie część, podług zdania Nar- ' 
buta, pisana była nie w ruskim, ale w krajowym. 
(litewskim) języku, runami gotyckiemi na de- 
szczułkach, złożonych w jednę księgę (?) i prze- 
chowywanych w skarbcach świątyń albo ksią- 
zecych, które uszkodzeniu podległy, rozrzu- 
cone,- nadpsute zostały; zebrał ktoś ocalone 
później, dopełnił z kronik ruskich, uszykował, 
jak mógł rzeczy na deszczułkach znalezione i 
po rusku doprowadził dalej. 


«Druga część zaczynała się na str. 15 od 
wyrazów: Po tomże sejme wremia nemało i 
w oseni ubit byst Weliki kniaź litowski Min- 
dowh’ i ciągnie się do roku 1320. «Już kro- 
nika jaśnićjsza , widocznie oryginał po rusku 
pisany, wszystko opowiada wyrozumiale i w po- 
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rządku dat mało błędów, chociaż są braki nie- 
które, czyli niedostaje miejsc częściami ma- 
lemi.» 

«Część trzecia zaczyna się od roku 1320» 
sposobem zwykłym Latopiscom ruskim daty 
postrzegane, opowiadania skrócone , ale jasne 
i prawdorzeczne; ku końcowi rozwodzi się pi- 
sarz obszernie, zwłaszcza pod panowaniem 
Kazimierza Jagiellończyka i Alexandra. Autor 
żył pod tym ostatnim królem i Zygmuntem lym, 
albowiem o Glińskim mówi, jak naoczny świa- 
dek.» Pomijam zdanie Narbuta, którego niczem 
dowieśdź niepodobna, jakoby tę ostatnią część 
pisał «Mitrofaniusz, u Rotunda spominany, 
Annalista Pinski:» dotychczas bowiem nikt nie 
widział téj kroniki Rotundowej, i zaledwie 
doszły o nićj niepewne wieści. 

$. 5. Kronika Bychowca jest jedna i taż 
sama, co i kronika książąt Zastawskich, o 
którćj wspomina Stryjkowski. 

Oto są moje myśli o prawdziwej kronice 
Bychowca. Stryjkowski , opisując drugą swoję 
kronikę, powiada, że otrzymał ją w Brzosto- 
wicy Większej od książąt Zasławskich (1). 
Śmiało i z przekonaniem twierdzę, że kronika 
ta jest właśnie taż sama, która nosi nazwisko 
Bychowca, i od którćj lepszćj i calszej, po- 
dług zdania Narbuta, Stryjkowski niewidział 
i niemiał. Dowody tożsamości kronik skła- 
dam pod sąd czytelników. Naprzod: przyto- 
czony przez Narbuta początek z Bychowca 
znajduję co do słowa w kronice Zasławskiej (2), 
a mianowicie: «byli w tćm mieście (Rzymie), 
bacząc tak wielką moc ludu jego okrutnego 
(Attyli), byli ogarnieni strachem wielkim, i roz- 
biegli się z miasta, a niektórzy pobiegli do 
rybołowów swych i poczęli się budować, na 
ostrowie, które miasto nazwało się potem We- 
necyą i t. d. (obacz wyżej). Powtóre: obie 
kroniki zaraz mówią o Palemonie, który z 500 


(1) Stryjkowski, str. 48 i 328. 
(2) Stryjkowski, str. 43. 
ROK 1840. 


185 


szlachty rzymskiej udał się do Litwy, w 401 
roku po nar. Chr. (1). Potrzecie: w obu znaj- 
duję mnóstwo zwierząt i ryb wielką okwitość, 
jaką Palemon żastał w Litwie (2). Poczwarte: 
Narbut na różnych miejscach dzieła swojego 
przytacza wiele wyjątków z kroniki Bychowea. ` 
Wszystkie te wyjątki znalazłem w Stryjkow- 
skim, n ekiedy co do słowa, niekiedy zaś w spo- 
sobie wyjaśnienia: przyczćm autor już się po- 
woluje na rękopism Zasławski, już o źrzódle. 
zamileza. Niechciałbym utrudzać czytelników 
drobiazgowem onych wyliczeniem, lecz że 
podobnego rodzaju badania koniecznie tego 
wymagają, i że miejsca te służą do charakte- 
rystyki kroniki, przeto ważniejsze z nich wy- 
mienię. I. Pierwsze lata panowania Mendoga 
Stryjkowski wypisał z. kroniki Zasławskiej i 
wyraźnie zacytował to źrzódło (3). Narbut 
przytacza toż samo w dziele swojćm, częścią 
co do słowa, częścią zaś w skróceniu (4). Z te- 
go się przekonywam także, że kronika Wołyń- 
ska, przytaczana przez Karamzina, służyła nie- 
kiedy za podstawę Zasławskiej. II. Opisane 
w Stryjkowskim zdradzieckie zabójstwo Woj- 
szełka Mendogowicza (5), przedstawione jest 
u Narbuta temiż słowami, wziętemi z Bychow- 
ca (6). Wzięte z kroniki Wołyńskićj miejsce 
«za narzędzie zbrodni użyty był Niemiec Mar- 
«cholt ruski pan» znajduje się w obu rę- 
kopismach, a zarazem i w Wołyńskim (7). 


(1) Stryjkowski, str. 49. Narbut, jak wyżej. 

(2) Stryjkowski, str. 49. Narbut, T. III. str. 
531. dodatki. \ 

(3) Stryjkowski, str. 326—328. 

(4) Narbut, Dzieje T. IV. str. 100 i następ., 
wzięte z Bychowca. 

5) Stryjkowski, str. 342. 

B Narbut, T. IV. str. 239. 

(1) Powieści o Marcholcie, krążące w Pol- 
sce i Niemczech około r. 1566 znaleść można 
w Księgach Bibliograficznych T. II. $. 52. przy- 
pisek (Wizerunki i roztrząsania naukowe, wy- 
dawane w Wilnie 1840 r., poczet nowy drugi, 
zeszyt 15, obejmują szczegółową wiadomość 
o Rozmowach Salomona z Marcholtem, dru- 

D 
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II. Okrucieństwa Trojnata, wypisane przez Nar- 
buta z Bychowca (1) znajdują się co do słowa 
w Stryjkowskim i bez żadnej wątpliwości wy- 
jęte są z kroniki Wołyńskiej. IV. Wszystko 
co Stryjkowski przytacza (2) o rodzie Wite- 
nesa i jego śmierci, wyłożone jest temiż sa- 
memi słowami u Narbuta (3). V. Opisane u 
Stryjkowskiego zburzenie Kowna (4) przez 
Krzyżaków jest ‚wiernem echem kroniki By- 
chowca (5). VI. Nadzwyczajna zgodność daje 
się widzieć w opowiadaniach Stryjkowskiego (6) 
i Narbuta, śladem Bychowca, względem zało- 
żenia Trok i Wilna przez Giedymina. Oba 
opowiadają dziwy o Wilku żelaznym, oba wy- 
chwalają mądrego tłumacza snów Lizdejkę, 
nie zamilezaja o cudownem jego znalezieniu 
i t. d. bo czyliż podobna było pominąć mnie- 
manego protoplastę Radziwiłłów? VII. Naosta- 
tek, okoliczności niewiadome ani jednemu z La- 
topisców Ruskich, Pruskich i Polskich, a mia- 
nowicie czas zdobycia Kijowa przez Giedy- 
mina, wyrugowanie ztąd niejakiego książęcia 
Stanisława, małżeństwo jego z córką książęcia 
Riazańskiego, wypisywane są obszernie i pra- 
wie słowo do słowa, jak u Narbuta za prze- 
wodnictwem Bychowca (7), tak u Stryjkow- 
skiego, który zresztą parafrazuje one wiado- 
mościami wyczerpniętemi, z innćj może jakićj 
bądź kroniki, a może tóż i wymysłami poetycz- 
nćj swojćj głowy (8). 

Nie ciągnę dalej porównań, uważając za rzecz 
dowiedzioną, że kroniki Zasławska i Bychowca 


kowanych w Krakowie u Wijetora 1521 roku. 
Jest to najpićrwsza, ile wiadomo, w polskim 
języku drukowana książka. Nota R, M. P). 
~ (1) Narbut, T. IV. str, 226,— Karamzin T., 
IV. przyp. 143. 

(2) Stryjkowski, str. 326 i 384. 

(3) Narbut, T. IV. str. 310 i461. 

(4) Swyjkowski, str. 387. 

(5) Narbut, tom IV. str. 468. 

(6) Stryjkowski, str. 397. Narbut, T. IV. 
str. 494. 

(7) Narbut, T. IV. str. 489—491, 

(8) Siryjkowski, str. 393—394. 
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są jedną i tąż samą kroniką. Były przeto i 
znajdują się teraz kroniki. Litewskie, pisane 
przez krajowców, którzy ze wszech stron gro- 
madzili wiadomości, w celu przydania ozdoby 
przodkom swoim. Kiedy kronika Zasławska, 
niesłusznie imieniem Bychowca nazwana, ogło- 
szona będzie drukiem, wtenczas krytyk znaj- 
dzie się w możności gruntownićjszego ocenie- 
nia jéj wiarogodności i miłości prawdy, i 
dawne jéj nazwisko przywróci. Znaczny wy- 
jątek z Bychowca umieścił Hippolit Klimaszew- 
ski w Noworoczniku Wileńskim na rok 1831, 
po raz pierwszy dając o nim wiadomość. Zgon 
Zygmunta Wielkiego książęcia Litewskiego, 
z większemi opisany w nim szczegółami; ni- , 
żeli w Stryjkowskim, i zapewne jest dziełem 
samego autora, który podług Narbuta, od czasów 
Kazimierza Jagiellończyka staje się gadatliw- 
szym. 

Ażeby coś pewnego powiedzieć o epoce 
kroniki Bychowca, trzebaby oglądać sam rę- 
kopism; nim zaś to nastąpi można tylko opie- 
rać się na domysłach. Narbut już oświadczył że 
kronika ta pisana nie wcześniej jak za panowania 
Zygmunta I. Są atoli powody do uznania jej za 
późniejszą. Trudno się domyślić, dla czego 
Narbut, utyskując nad brakiem początku rę- 


 kopisma, niechciał go szukać albo widzieć 
/ w Stryjkowskim: tam by się przekonał ze nie 


brakło jednej albo dwóch kart, lecz tylko 24 
wierszy. Przytaczam wspomniony wstęp, jako 
otwierający drogę moim wnioskom (1). Jeżeli 


(1) Stryjkowski, str. 48: «Drugi Latopisiec, 
któregom dostał w Berestowicy Większćj u ich 
miłości książąt Zasławskich, tak też kronikę 
Litewską i Zmodzką, poczyna prostymi słowy, 
których ja tu text własny, acz się go popra- 
wić godziło, właśnie kładę. Roku Bożego 401 
powstał jest Atila, który zwan jest Bicz Boży, 
który wyszedł od rzeki Juhri, a Jura i teraz 
Jest w ziemi lwaka Cara. Ojca jego zwali Man- 
dazig; wyszedł z trzema braty swoimi: Atzar, 
Rohas i Bledą, wyszedł morzem Oceanem i 
przyszedł w morze ziemskie, które jest mię- 
dzy Francyą 1 Hiszpaniją. A gdy wszedł w to 
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słowa: «a Jura iteraz jest w ziemi Iwaka Cara,» 
nie dodane przez Stryjkowskiego, który się do 
tego nie przyznaje, należą tedy one albo do 
autora kroniki, albo do przepisywacza. W prze- 
kreconem nazwisku Cara Iwaka widzieć mo- 
zna Jana IV, który pićrwszy mianować się za- 
czął Carem Rossyi. W. takim razie rzeczona 
kronika, uwazana za starożytną, odnosiłaby się 
do czasów Zygmunta Augusta. Jeżeli zaś rze- 
czywiście jest dziełem wieku Zygmunta Au- 
gusta, niemożna się wtedy zgodzić z Narbu- 
tem względem części w jej skład wchodzą- 
cych. Co się mnie tycze, jabym uznał za 
pićrwszą część, to jest obejmującą czasy ba- 
jeczne, dzieje od Palemona do objęcia rzą- 
dów przez Mendoga; i Stryjkowski prawie 
tegoż samego jest zdania, kiedy mówi że za- 
ledwie od 1200 roku idzie porządna a praw- 
dziwa historya Litewskich książąt i ich dziel- 
ności (1). Krążyły zapewne w Litwie staro- 
dawne podania ludu; znajdujemy ślady roz- 
bójniczych napadów Litwy na Ruś w kroni- 
kach tego narodu: z tego wszystkiego skleco- 
no pierwszą część, reszię zaś wzięto z kronik 
pruskich i węgierskich, a czego tam brakło, 
dopełniono wymysłami, i tym sposobem po- 
wstała Historya pićrwszej epoki. Druga część 
od Mendoga do Giedymina, wyczerpnięta za- 
pewne z kroniki Wołyńskićj, i z jakich nie- 
wiadomych dotąd źrzódeł Litewskich i latopi- 
scow ruskich. Dalsze dzieje od czasów Gie- 
dymina wyjęte są z kroniki wydanćj przeze- 


morze, w tenczas niesiono z Brytanii królewnę 
imieniem Orszulę, za syna króla angielskiego, 
przy którćj królewnie było jedenaście tysięcy 
panien. Alila same królewnę, i tych wszyst- 
kich jedenaście tysiąc panien przy niej zabił, 
a one dla imienia Chrystusowego stały się mę- 
czennicami. To pierwsze uczynił okrucień- 
stwo nad narodem Chrześcijańskim. Potem 
obszedł ziemię Francuzką i Włoską, i poszedł 
morzem do ziemi Charwackićj, tam wyszedł 
z morza» it.d. Resztę obacz u Siryjkowskiego. 


(1) Stryjkowski, str. 84. 
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minie, na co się zgadza i Narbut. Eata więc 
Kazimierza, Jagiellończyków, mogą być dzie- 
łem samego autora kroniki. Z tem wszystkiem 
kronika Bychowca zasługuje być wydrukowa- 
ną, jeżeli nie dla własnej wartości wewnętrz- 
nćj, to dla tego iż przedstawia próbkę Litew- 
skiego kronikarstwa, i przynajmnićj podaje 
okoliczności gruntownićjszego ocenienia pracy 
Stryjkowskiego i obrony jego przeciwko kryty- 
ce po wiekszej części niebardzo gruntownćj. 
Bez silnćj podpory źrzódeł, historya narodu Li- 
tewskiego pozostanie niepewną, tudzież ob- 
szernem polem dla gry wyobraźni. 

$. 6. Kroniki Litewskie Chodkiewiczow. 

Oprócz dwóch wyżćj opisanych kronikarzy 
Litewskich, Stryjkowski wymienia jeszcze «dwu 
dowodnych Latopiszczów , których każdy na- 
leść może w Grodku, w skarbie sławnćj pa- 
mięci pana Chodkiewicza Alexandra starosty 
Grodzieńskiego.» Z tych jeden exemplarz był 
u Stryjkowskiego- (1). Nie wspomina o nich 
na żadnóm innćm miejscu: wiedzieć zatćm nie- 
można, co w nich jest opisane, do jakie- 
go czasu doprowadzona tu historya i o ile 
z nich korzystał Stryjkowski. Lecz że w obu 
jest mowa o Mendogu, a jego dzieje najle- 
pićj są opisane w kronice Wolynskiej, tedy 
wnoszę że obie kroniki Chodkiewicza były 
Wolynskie. Zdanie moje popiera jeszcze i to, 
ze Siryjkowski na stronicy 336 nazywa go 
starodawnym Latopiscem Litewskim, który 
mówi o zabójstwie Mendoga; i w rzeczy sa~ 
mej. kronika Wołyńska należy do najdawniej- 
szych: z niej także wziętą jest jak się zdaje, 
wiadomość o Podlasiu (str. 35) Stryjkowskiego. 

Na rożnych miejscach u Stryjkowskiego wi- 
dzimy że dom Chodkiewiczów bardzo był tro- 
skliwym w wyszukiwaniu i przepisywaniu kro- 
nik. Jan Chodkiewicz, kasztelan wileński, sta- 
rosta zmudzki, wielki marszałek litewski i gu- 
bernator Inflant, który wielce powazal uczo- 


(1) Stryjkowski, str. 288. 
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ńych i kochał Stryjkowskiego, pićrwszy zna- 
lazł w Inflantach rękopism Duisburga i użyczył 
go Augustynowi Rotundowi; od niego miał 
ów rękopism Stryjkowski i umieścił wyjątki 
w swojej kronice (1). On wynalazł także w ko- 
ściele Rumborskim księgę pargaminową, w któ- 
rej opisane były głównićjsze dzieje Inflant, i 
dał Stryjkowskiemu, ten zaś, jak powiedziano 
wyżćj, wydrukował ją po polsku (2). Nako- 
niee syn rzeczonego kasztelana, Alexander 
Chodkiewicz starosta grodzieński, późnićj wo- 
jewoda trocki, dał Swyjkowskiemu wyżćj wspo- 
mnione dwie kroniki. Przy nim znajdował się 
Stryjkowski w Choroszczy: tam mu zaginęły 
dzieła, które pisał w Witebsku i gotował do 
druku, lubo zresztą niemówi jaka ich treść 
była. Śmierć Alexandra kładzie on na rok 1578. 


$. T. Kronika Litewska pisana przez nie- 
jakiego Djaka. i 

Oprócz czierech wyliczonych kronik, Stryj- 
kowski miał jeszcze piątą, jakąś Litewską, jak 
powiada: «w dowodzie i doczytaniu chromą.» 
Pisana w rusko - litewskim prowincyonalnem 
narzeczu; z niej wypisał Stryjkowski następną 
o Ryngoldzie wiadomość: «kniaził dzie Ringolt 
na Nowohorodku mnoho let, i potym dzię 
umierł i każuć niekotoryje żeby trech synow 
po Ruskieje biczwie (pod Mohilną) urobił tak 
sprosta pisze, da niet wiadomo kakowoje dzieło 
s jetich jeho synow było» (3). Stryjkowski 
uczeńszy i domyślnićjszy od kronikarza, za- 
raz zgadł, że jednym z synów Ryngolda po- 
` winien być Mendog. Albowiem, mówi dalej: 
«przeto ja widząc prostotę i leniwy dochcip 
onych starych pisarzów: albo diakow, to zna- 
czne acz pogańskie książe, własnego syna Rin- 
goltowego (tu rozumie Mendoga) z dowodu Mie- 
chowity, Długosza, Wapowskiego, Kromera, 


a PA W nn 


(1) Stryjkowski, str. 288, Niesiecki, Herbarz 
TI sir. 273. 


2) Stryjkowski, str. 323, 
3) Stryjkowski, str. 287. 
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z Pruskich i z Lifłandskich kronik, tudzież ze 
dwu dowodnych Latopisców, który każdy na- 
leźć może w Grodku w skarbie sławnej pa- 
mięci pana Chodkiewicza Alexandra starosty 
grodzieńskiego» i t, d. (1). 


Że kronika ta różniła się od dwóch pierw- 
szych, świadczy jak różnica dyalektu, tak ró- 
wnie ito, że Stryjkowski nazwał je dowo- 
dnemi, a ostatnią chromą. Niema ona przy- 
tem nie spólnego z kronikami Chodkiewicza, 
ponieważ o tych Swyjkowski mówi oddzielnie 
i bezpośrednio. Może miał kilka kopij 'tej 
kroniki, i dla tego mówi o nićj w liczbie mno- 
giej. Jeżeli niemylę się, zarzuty i łajania, ja- 
kich używa Stryjkowski, w słowach: «Nikcze- 
mni i bez mózgu prawie pisarze Latopiszczów, 
prostaczkowie leniwego dowcipu, starzy pisa- 
rzei diaczyszcze «wprosti bezpośrednio ściąga- 
ja się do tćj kroniki, jako «w dowodziei doczy- 
taniu chromej.» Bezdowodność jéj okazuje się 
iz tej okoliczności, ze ona kładzie czas przy- 
bycia Niemców z Lubeki i Bremy do Inflant 
zaledwie na rok 1220, za czasów Ryngolda, 
gdy tymczasem stało się to na lat 60 wprzód. ` 
Siryjkowski przygania tćjże kronice Djaka (2) 
jeszcze i pod rokiem 1459 wytykając grube 
w nićj pomyłki, Ta więc kronika była naj- 
niedorzecznićjszą ze wszystkich jakich Stryj- 
kowski używał. 

Lecz na nieszczęście, w tćj jednćj tylko kro- 
nice znalazł Stryjkowski Ryngolda, i nie umie 
przytoczyć ani jednego, pewnićjszego o nim 
świadectwa; zkąd i sam byt tego mniemane- 
go ojca Mendoga staje się dosyć wątpliwym. 
Ja nie wiele ufam Stryjkowskiemu, kiedy po- 
wołuje się na mniemane świadectwo rodzi- 
cielskiego stanu i metryki urodzenia szano- 
wnych prałatów Długosza, Kromera i Wapow- 
skiego: bo chociaż oni czerpali także wiado- 


(2) Stryjkowski, str. 287 i 288. 
2) Stryjkowski, str. 635. 
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mości swoje u Latopisców - Litewskich, nie 
zgoła jednak o Ryngoldzie nie wiedzą, i żaden 
znich nie nazywa go ojcem Mendoga. -Nie 
wiadomo, na którym z Inflantskich kronikarzy 
opiera Stryjkowski świadectwo swe o Ryngol- 
dzie. Najdawniejszy kronikarz pruski Duisburg 
nie wspomina bynajmniej Ryngolda. Czasy 
Mendoga opisywał Alnpek; lecz niemam go 
pod ręką, i nie wiem czy jest w nim wzmian- 
ka o Ryngoldzie. Kronika Wołyńska, ile nam 
jćj pozostało, również nie mówi czyim synem 
był Mendog. Zamilczają o tćm i znani Lato- 
pisarze Ruscy. W jednym tylko Latopiscu Ni- 
kona powiedziano, że Mendog miał ojca, tylko 
nie Ryngolda, ale Mawkowda; lecz gdy kro- 
nika ta pisana za czasów Zygmunta I, to jéj 
świadectwo o pogańskim chrzcie Mendoga (1) 
uważać należy za podejrzane. 


Znam, żem się dotknął ważnego punktu Hi- 
storyi Litewskićj i ośmieliłem się zachwiać to, 
co zachowywało się w Litwie podaniami wielu 
wieków, co stwierdzone jest przez liczne dzieła, 
a uświęcone mnogiemi genealogicznemi wy- 
wodami. Nie łacno wyrugować z historyi Ryn- 
golda, który pomimo niemieckiego nazwiska, 
Niemam 
teraz pod ręką wszystkich dzieł potrzebnych 


nader mocno w nią się: wkorzenił. 


dla poparcia moich wątpliwości. Kto z powo- 
łania zajmuje się Historyą Litwy, temu wypa- 
da obalić moję niewiarę i przekonać mnie że 
rzecz ma się inaczej. Uczony, najbieglejszy 
w historyi Litewskiej Onacewicz, wiele lat z gor- 
liwością pracuje nad tym przedmiotem; jego 
tylko zdanie może mieć stanowczą przewagę 
w tćj sprawie; od niego wyglądam dokładniej- 
szej informacyi. W obecnym przypadku nie 
tyle biję na wprowadzanego przez Stryjkowskie- 
go Ryngolda, ile na używaną przez niego kronikę 


— 


(1) Mówię tu o pićrwszej części Latopisca 
Nikonowego, obejmującćj w sobie genealogią, 
druga część bowiem nierównie jest dawniej- 
sza, tylko skażona przydatkami, 
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krajową. Jeżeli Ryngold w charakterze ojca 
Mendogowego w innych znajduje się Zrzö- 
dłach, tedy chętnie wyrzekę się mego pyrro- 
nizmu. Będąc przekonanym, że wątpliwości . 
w jakimbądź przedmiocie, zawsze prowadzą 
do odkrycia prawdy, w tym jedynie celu za- 
mieszczam tu zdanie moje o Ryngoldzie. 
W Stryjkowskim nie znajduję więcćj nad pięć 
wykazanych dotąd kronik czysto Litewskich. 
Może miał on z innych Latopisców wierne ko- 
pije, które wszelako nieskładały oddzielnych 
kronik. Tym sposobem usprawiedliwia się teraz 
wniosek wyżćj wspomniony względem liczby 
tych kronik. Wszystkie inne, jakie miał Stryj- 


kowski, uważać trzeba za czysto Ruskie. 


$. 8. O Zatopiscu Litewskim, wydrukowa- 
nym staraniem Daniłowicza w roku 1821.' 

Uczony Czacki rozgłosił był, ze rękopisma . 
ruskie pierwszego Statutu Litewskiego, to jest: 
z czasów Zygmunta I, roku 1529, zaginęły do 
szczętu, i przez to zapalił we mnie chęć wy- 
szukiwania onych. * W tym celu od roku 1820 
zwiedzałem różne miejsca kraju naszego i po- 
wiodło mi się odkryć i przepisać trzy exem- 
plarze Ruskie Statutu Litewskiego (1). Podczas 
tych poszukiwań wpadła mi w ręce pićrwsza 
czysto Litewska kronika, dotąd nikomu nie- 
znana, Dochowała się ona w bibliotece Ba- 
zylianów w Supraślu, obwodzie białostockim. 

Był to rękopism in 4to, pisany na grubym 
gładkim papierze, czystym i wyraźnym cha- 
rakterem ruskim, właściwym XVImu wiekowi. 
Przepisywał go 7028 (1520) roku, indykta 
IX, października 6 dnia, Grzegórz Iwanowicz, 
zdaje się syn kapłański, z rozkazu książęcia 
Symona Iwanowicza Odyncewicza, jak świad- 
czy o tem własnoręczny podpis na końcu ma- 
nuskryptu (2). 


(1) Opisanie ich znaleść można w Dzien- 
niku Wileńskim 1823 roku. Dzis niemam Za= 
dnćj z tych kopij, oryginały zaś oddałem na 


_powrót właścicielom. 


(2) Kak zaic rad izbiegał teneta, także wsia- 
kij Mistr radujetsia swoje dielco iskonczaw. 
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Nic prawie niewiadomo dotąd o księciu Sy- 


monie Odyncewiczu. Niesiecki nie zamieścił 
jego imienia w liczbie Odyncewiczów. O któ- 
rymś z przodków jego Fiedorze wspomina 
Stryjkowski, mówiąc iż należał do stronników 
Świdrygajły i wzięty został w niewolę przez 
księcia Zygmunta w bitwie 1432 roku pod 
Oszmianą (1). W rejestrach Metryki Litewskićj 
księgi X na str. 73 około roku 1510 zapisana 
sprawa księcia Symona Odyncewicza z księ- 
_ ciem Doge Połubińskim i szwagrem ich Andrze- 
jem Sanguszką o posagu z dóbr ojcowskich 
ich żon, siostr Odyncewicza. Zdaje się Ze 
Odyncewicz dopisał własną ręką na pierwszej 
stronnicy Latopisca swoję książęcą genealo- 
giją: tę właśnie ja wydrukowałem. W niej 
znajduję, ze jedna z domu Odyncewiczów była 
małżonką Zygmunta Wielkiego książęcia Li- 
tewskiego. Niesmiem, z jednego dwuznacz- 
nego wyrażenia: zamyszlenijem, brać samego 
Odyncewicza za autora całego Lalopisca. 

Otrzymawszy na czas pewny wspomniony 
rękopism z Supraśla, zaraz oznaczyłem liczba- 
mi 341 stronic, przepisałem go dla siebie i 
zwróciłem na miejsce, zkąd późnićj zażądał go, 
były Kurator Uniwersytetu Wileńskiego Miko- 
"łaj Nowosilców. Ważność tego rękopismu pod 
względem historycznym okazuje się z treści 
objętych nim przedmiotów. Pićrwsze miejsce 
zajmowała w nim kronika Ruska pod tytułem: 
I. «Izbranije Letopisanija izłożeno w kratce.» 


NNW mn 


Ispsan sij Lietopisiec'w leto 7028 tuna XVIII 
indikt IX Okt. VI. Na pamiet światoho Apo- 
stola Fomy zamyszlenijem błahowiernaho i 
Chrystoliubiwaho kniazia Simeona Iwanowicza 
Odincewicza, jeho milosti na zdorowije i na 
szczastije i na Żyzń wiecznuju na otpuszcze- 
nije griechow. Boże miłostiwy ich milosti, 
daj jeho miłosti kniahini Jekatierynie ich mi- 
Tosti czadom.  Rukodielije mnoho griesznaho 
raba Bozijeho Grygorje Iwanowicza, Bohu 
w czest, i wo sławu wo wiki amin. Prestawsze- 
ho pomient Hospodi Jereja Iwana. 


(1) Stryjkowski, str. 576. 
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Potćm następuje: II. Latopisiec Wielkich ksią- 
żąt Litewskich. Do niego bez osobnego tytułu 
dołączone lil. Sprawy Podola. 1V. Dalej idzie, 
pisana inną ręką, jakaś rozprawa scholastycz- 


na o sprawiedliwości, i tłumaczenie ruskie sta- 


tutu Kazimierza Wielkiego 1347 roku (1). Od- 


dział V obejmuje w sobie cały rękopism Pate- 
ryku, zaczynający się od słów: Pateryk Pieczer- 
skij o Bozie poczynajem słowo o sozdanii cer- 
kwi, da razumiejut wsi jako samoho Boha 
promysłom i woleju» i t. d. 

Pićrwsze trzy kroniki umieściłem w Dzien- 
niku Wileńskim 1823 roku. Po wyjeździe mo- 
im do Charkowa, przedrukował je Antoni Mar- 
cinowski w Wilnie roku 1827 dawszy tytuł: 
Latopisiec Liiwy i Kronika Ruska, stara- 
niem i pracą Ignacego Danitowicza. 

Nie będęsię rozszćrzał nad kroniką Ruską, opi- 
sującą dzieje od 858 do 1446r. Dosyć obszer- 
nićj mówiłem o nićj. w pismach drukowanych; 
niezawadzi atoli wspomnieć tutaj, że niemasz 
wnićj. tego wszystkiego co Szlecer uznawał za 
przydatki z późnićjszych czasów. Nadto, od 1380, 
a wiecej jeszcze od 1390 napotykają się w niej 
wypadki ściągające się do Historyi Litwy do 
1446 roku, których nadaremno szukalibysmy 
w innych rękopisnych Latopiscach. W XI, XII 
i XIII wiekach- okazują sie przerwy po kilka 
dziesiątków lat: z czego objaśnić można, gdzie 
mianowicie bywały przerwy w kronikach, pi- 
sanych nawet 1394 roku, i które dopełnione 
później. Ponieważ zaś od 1074. roku pierw- 
sza przerwa obejmuje 160 lat, to służyć może 
za dowód, że wszystkie najdawnićjsze, albo tak 
nazwane Nestorowe kroniki, niedochodziły da- 
lej nad rok 1074. Autor tćj kroniki, a raczej 
pisarz, kontynujący dzieje od roku 1380 do 
1446, niewiadomy z nazwiska i stanu, żył bez 
żadnćj wątpliwości, jak to z porównania miejsc 


rozmaitych wnosić można, między rokiem 1394 


(1) Przekład Statutu Kazimierza Wielkiego 
wydrukowany z tego rękopismu w Dzienniku. 
Wileńskim 1822 r. 
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a 1446. Albowiem a) o Jagielle i braciach jego, 
wszędzie mówi jako o spółczesnych; 6) z upo- 
dobaniem i stylem wyższym pisze pochwałę 
Witolda, która zaraz po wiadomości o jego 
śmierci umieszczona jest w sposobie mowy 
pogrzebowćj; c) przerywa opisanie wypad- 
ków na roku 1446, w którym, być może, sam 
umarł, d) wydaje czas młodości swojćj w opi- 
sie pod rokiem 1394 śmierci Skirgielly, jako- 
by otrutego w Kijowie, przez Tomasza, na- 
miestnika metropolity kijowskiego, mówiąc: 
«Az ze toho nie swiem, zanie źe biech tohdy 
mład, no niecyi hlaholiut izby tot Foma dał 
kniaziu Skirigajłu zielije trawnoje piti» i t. d. 
Niemasz przeto zadnej wątpliwości, że wszyst- 
kie wypadki historyczne Litwy opisane są przez 
tegoż autora, żyjącego pomiędzy 1394 a 1446 
rokiem. 

Co się tycze właściwego Latopisca Litew- 
skiego, autor zaczyna dzieje od śmierci 
Giedymina, wylicza jego synów, i tu już na- 
zywa Olgierda ojcem Korola Jagajła, który 
koronowany był dopiero w roku 1386; dalej 
zaś mówi o podziale Litwy pomiędzy ozna- 
czonych synów. (Wyczerpniętą z tego Lato- 
pisca wiadomość Stryjkowski rozszerzył zwy- 
kla swą wielomównością i nazwał Giedymina 
Witenesowiczem, o czćm w Latopiscu Supraśl- 
skim zgoła niemasz wzmianki (1). Mówi po- 
tém o zdobyciu Wilna za Jawnuta. Dwunastu 
synów Olgierda niewymienia po nazwisku (pó- 
źniejsi Latopisarze z innych zapewne źrzódeł 
powzięli o nich wiadomość) i przechodzi do 
niesnasek, wynikłych pomiędzy Kiejstutem a Ja- 
giella; ostatniego nigdzie nie oszczędza i ob- 
szernie opisuje zdradzieckie morderstwo Kiej- 
stuta; z rozkoszą wchodzi w opis dziejów Wi- 
tolda i kończy historyą Litwy przyjazdem do 
niego do Smoleńska jego zięcia W.X. Wasila 
Dymitrowicza. Dla przekonania o tem, że Podole 
od czasów Olgierda należało nie do korony, 


(1) Stryjkowski, str. 407. 
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lecz do Litwy (o co za czasu autora toczył się 
żwawy spór) w krótkich słowach mówi o za- 
wojowaniu onego przez Litwę za Olgierda, o 
stalem nadaniu tą krainą przez Witolda, który 
nawet przed śmiercią swoją naznaczył starostą 
podolskim Dołgirda, wygnanego późnićj przez 
Polaków. Wszystko, co Stryjkowski w różnych 
miejscach napisał o Podolu: (1), prawie co do 
słowa wzięte jest z tego Latopisca i rozszerzone 
pustą gadatliwością autora. Wszystkie powyż- 
sze o Podolu wiadomości Kromer nazywa wy- 
mysłem Litewskich kronikarzy. W całym ciągu 
Latopisca Litewskiego nigdzie ani jeden rok 
oznaczony nie jest, chociaż w Kronice Ruskiej 
tenże sam autor Ściśle przestrzega liczby lat. 
Opowiadanie jest krótkie, wierne i dowodne, 
jako przez naocznego świadka skreślone. Autor 
zajmuje się wyłącznićj temi wypadkami Litew- 
skiemi , o których zamilezaja Latopisarze Ruscy. 
Jedna tylko pomyłka dostrzegać się w nim 
daje, a mianowicie, że królowę Jadwigę nazywa 
córką Kazimierza Wielkiego , nie zaś Ludwika, 
co zreszią może być winą niedbałego prze- 
pisywacza. Stryjkowski miał pod ręką tego 
Latopisca, lub jemu podobnego. Śmiało twier- 
dzę, że dotąd nieznamy lepszćj, a nawet sta- 
rożytniejszćj kroniki Litewskićj. Autor jéj nie- 
chciał kazić ust swoich Palemonem albo jego 
potomstwem, wymysły te bowiem późnićj za- 
pewne wprowadzone zostały do historyi; nie 
wspomina nawet Mendoga, którego jak świad- 
czy Stryjkowski, nieznają i wiele innych kronik 
Litewskich (2). Rządy Mendoga opisane były 
w Latopiscu Wołyńskim, i poprzestawano na 
tem. Nie tracę nadziei, że się znajdzie da- 
wnićjsza jeszcze kronika Litewska, jeśli tylko 
bedzie chęć szukania onćj. 

Z tegoż Latopisca przekonywam się, Ze 
w XIV wieku pisano już oddzielne czysto Li- 
tewskie kroniki, lub przynajmnićj układano je 
z poprzednich starodawnych. W obecnym bo- 


(1) Steyjkowski, str. 500, 568 i 643. 
(2) Śtryjkowski, str. 287. 
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wiem Latopiscu powiedziano , że jest skróce- 
niem dawniejszych; były więc starożytne kro- 
niki Litewskie, które go poprzedziły; bezza- 
sadne przeto są wykrzyki Szlecera, że nic- 
* masz i nie było Latopisców starszych nad wiek 
XV lub XVI: gdyż w mowie będący pisany 
jest około roku 1394. 

$. 9. Kroniki, wydane podług Suprastskie- 
go rękopismu przez księcia M. 4. Oboleń- 
skiego. 

Winienem ostrzedz, że wydany przezemnie 
podług Supraślskiego rękopismu Latopisiec ró- 
äni się od nader szacownych pomników histo- 
rycznych, wydrukowanych w Moskwie 1836 
roku przez księcia Michała Oboleńskiego pod 
tytułem: Supraslskaja rukopis sodierżaszczaja 
Nowogorodskuju i Kijewskuju sokraszczen- 
nyja Lietopisi. 

Bez wątpienia, żaden Latopisiec nie był wy- 
dany dotychczas z taką dyplomatyczną dokła- 
dnością i ścisłością. Szczęśliwóm natchnieniem 
używszy cerkiewnego druku, wydawca nietyl- 
kó był w możności zachować wszystkie znaki 
i skrócenia (tytła), ale, co ważniejsza, nie za- 
tarł starożytnego, męzkiego, lubo dla rozpie- 
szczonych ust naszych nieco twardego brzmie- 
nia słowiańskich wyrażeń na sposób Serbów, 
a które przywykliśmy teraz kazić przydatkiem 
samogłosek. Badacze starodawnego dyalektu 
niemogą dostatecznie podziękować wydawcy 
za jego pracę. Dostarczył on, ile można naj- 
bliższe, szacowne fac-simile rękopisów. Tą ko- 
leją wypadałoby postępować przy wydawaniu 
innych kronik. Jeżeli zaś staroswiecki druk sło- 
wiański nieprzyjemny jest-dla oka, to czy niewy- 
padałoby wznowić czcionki wynalezione przez 
Mamonicza dla Statutu Litewskiego, a które naj- 
więcćj się zbliżają do dawnych rękopismów. 

Rękopism, z którego wydrukowane są te pa- 
miętniki, w 1543 roku był własnością klasz= 
toru Bazylianów w Supraślu, w obwodzie bia- 
łostockim, jak świadczy o tem dopisek (w dru- 
kowanym na str. 155), wspominający o odwie- 
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dzeniu we Wrześniu kościoła supraślskiego przez 


„króla Zygmunta Augusta (jeżeli się niemylę, 


klasztor supraślski założyli, a zatćm i w rękopi* 
sma opatrzyli, Chodkiewiczowie). W później- 
szych czasach rękopism wspomniony darowany 
był w roku 1781 przez Alexego Malinowskiego 
Głównemu Moskiewskiemu Archiwum spraw 
zagranicznych, gdzie i dotąd się zachowuje. 
Rękopism ten składa się z dwóch oddzia- 
łów. Pićrwszy zawiera Latopisca Nowogrodz- 
kiego pod tytułem: «Poczatok Ruskoj ziemli 


` kako pryidosza Słowianie plemieni Jafetowa i 


sieli na Russkoj ziemli po riekam, to jest: Lie- 
topisiec Kijewskij i wsieje Rouskoje ziemli i 
Polskoje i Litwanii.» W nim historya zaczyna 
się od 859 i ciągnie się do 1382 roku. 
Ośmielam się rzucić kilka uwag, co do cza- 
su, w którym pisał niewiadomy z nazwiska 
autor rękopismu. Sądzę, iż przebywał w No- 
wogrodzie między 1330 a 1386 rokiem i na- 
leżał do wyższego duchowieństwa; wypisawszy 
bowiem z poprzedników swoich wypadki do 
roku 1329, zaczyna dalej pisać z większemi 
szczegółami, wić o miesiącach, a nawet dniach . 
każdego wypadku, jako świadek naoczny. Pod 
rokiem 1331 (str. 54) po kilkakroć używa wy- 
rażenia naszy, oznaczając nićm spółziomków 
Nowogrodzian; wskazuje że pisze w roku 1380 
(str. 112) mówiąc: «a nie jako pry nyniesznich 
wremieniech Litwa nad nimi igry tworiat i 
porugajutsia. No my sije ostawlsze i na pre- 


-dniaja wzwratimsia.» Lubo kończy kronikę na 
J ę 


roku 1382, 
Moskwę, wić atoli o małżeństwie Jagiełły z Ja- 


czyli napadem Tochtamysza na 


dwigą roku 1385, dożył zatćm do tego czasu. 
Cały Latopisiec pełen jest ważnych szczegó- 
łów dotyczących Historyi Litewskiej. 

Drugi oddział rękopismu daleko jest wazniej- 
szy dla historyi Litwy. Zawiera w sobie do- 
tychczas nie drukowaną jeszcze kronikę kijow- 
ską pod tytułem: «Kratkaja Kijewskaja Lietopiś 
ot naczała ziemli Ruskoj do 1516 goda.» Tu 
historya, zaczynająca się od 862, doprowadzona 
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jest do 1516 roku. Wiadomo że właściwa (cza= 


stnaja) Kijowska kronika; nie wydrukowana, 
a rękopism. którego używał, Karamzin, prze- 
rywa się na XIII wieku. Dalsze wypadki docho- 
wały się. w ninićjszćj skróconej kronice i znićj 
Historyograf czerpał ciąg dalszy. "Tu się odwa- 
Żam znowu wyszukiwać kontynuatora, który żył 
zapewne pomiędzy 1491 i 1516 rokiem: gdyż 
nietylko od tego czasu znajduję: obszerniejsze 
opowiadanie, ale téż zmieszany porządek chro- 
nologiczny wypadków: co dowodzi ze zapisy- 
wane były przez spółczesnego pisarza. Autor 
wydaje siebie w opisie 1495 roku (str 141), 
opowiadając, bowiem o powszechnie grassują- 
cém: w Litwie, Polsce i na Wołyniu morowem 
powietrzu, przydaje o Kijowie: «nas śe Hospod 
Boh izbawił radi molitw preczystoje ; jeho 
Matiere.» Toż samo powtarza pod rokiem 1196 
(str. 143), mówiąc o zbliżeniu się Tatarów ku 
Kijowu,których liczba była niewiadoma:«/Vaszy. 
je, że niewidiewsze jako mnożestwo ich.» Autor 
z roskoszą mówi o waleczności książęcia Ostrog- 
skiego, którego za zwycięztwo odniesione w ro- 
ku 1514 nad Rusią, porównywa z Alexandrem 
Macedonskim; Porusem Indyjskim „i wszyst- 
kiemi, bohątyrami. powszechnej, i, świętej, Hi- 


storyi. | 


Latöpisiec) ten szacowny' jest dla ihistoryi: 


Litwy i Wołynia. Wiele sięw nim znajduje 
szczegółów nieznanych Stryjkowskiemu, lubo 
ostatni przechwala sie, Ze posiadał Latopisców 
Kijowskich:  Nadewszystko ważnemi są wia- 
domości albo dopiski, ściągające się do Litwy i 


Wołynia; zaczynając od roku 1491 (str. 139) 


do 1514 roku, 

Rzetelność tego Latopisca zadnej niepodle- 
ga wątpliwości: lata, miesiące i dni, później- 
szych nawet wypadków, oznaczone są ze ści- 
słością. Przepisywacz późniejszy obu ręko- 


pisöw, wypadki, obszernićj opisane w jednym, 
skracał w drugim rękopiśmie, niekiedy zaś 


wspominał tylko o nich dla ostrzeżenia iż znaj- 
dują się i w drugim Latopiscu. Wydawca, pra- 


ROK 1840. 
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gnąc zachować; ścisłą we wszystkićm , dokła- 
dność, przydał nawet fac, simile charakterów 
pisma, należących: do. początków XVI wieku. 
Słowem, wydanie. to przynosi chlubę Moskiew- 


. skiemu Towarzystwu Starożytności, które plan 


onego zatwierdziło. 


$ 10. Kronika Litewska, ułożona w roku 
1673 przez Ihumena Safonowicza w Kijowie. 

Nadany raz w Kijowie popęd historyczny 
trwał ciągle i: nigdy całkowicie nie! ustawał. 
Duchowieństwo zakonne, bardzićj niż gdziein= 
dzićj opatrzone w- dostatki szezodrobliwością 
książąt i panów, pobudzane powołaniem swo- 
jóm dó' nauk; zakładało wzorowe biblioteki, 
gromadziło w nich historyczne. materyały 1 
akta; utrzymywało: szkoły i instytuta wyższe 
nadkowe  (akademije). Nawet po'wynalezie- 
niu druku, nie brakło! Kijowowi. dziejopisów. 
Oni, bądź w krajowym ruskim języku skracali 
dla ucząććj: 'się młodzieży celniejszych »histo- 
ryków łacińskich i polskich, bądź opisywali 
wojny kozackie z Polską, Tatarami i Rusią (1). 
Czas odkryć może niemało podobnych prac 
naukowych. Do, tćj liczby należy kronika Pol- 
ska i Litewska jeromonacha 'Teodozego. Safo- 
nowicza, ihumena monasteru świętego Micha- 
ła w Kijowie, ułożona 'w roku 1673. Rękopis 
w ćwiartkę, pisany, spółczesnemi literami: ru= 
skiemi. bez . ozdób: zawićra w sobie, j)171 stro- 
nie policzbowanych później. Michał Szule se- 
kretarz kollegialny darował go dnia 1 Wrze- 
śnia 1803 roku bibliotece kollegium spraw za- 
granicznych; w Moskwie, gdzie ‚sie,i dotąd za- 
chowuje. W nim znajduje się od 1.do 110'stro- 
nicy kronika Polska, a dalej do końca str. IT 


Litewska. x l sw A 


Ta 


(1) Niemała jest liczba rękopiśmiennych kro- 
nik małorossyjskich w rzeczonym kraju. Jednę 
tylko z nich wydrukował Schoerer. Posiadam 
jej oryginał. Krąży: po'rękach* kronika Konis= 
kiego i Latopisiec, prowadzący historya Mało- 
rossyi od roku 1506. rer 
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Pierwszanastepny ma tytuł: «Kronika o ziemli 


Polskoj otkol Polaki Lachami i Polakami na- 
zwany sul 0 pierwszych i o dalszych knia- 
ziech i korólech polskich, z istorykow pol 
skich w kratce sobrannaja i Russkim jażykóm 
spisannaja prez ieromonacha Feodosija Safo- 
nówicza ihuniena monastyra «michajlo wskaho 
zototowierchoho Kijewskoho. «Roku:ot rożdie- 
stwą Christowa 1673.» 


W niej historya Polska zaczyna się: od Lecha, 
nażwanego .piórwszym książęciem; po nim idzie 
Kazimierz; dwunastu Wojewodów, Krakus ; po 
Krakusie 1 Lechu; Wanda dziewica, znowu dwu- 
naste Wojewodow; Przemysław; Leszkowiedru- 
gi i trzeci, Popielowie pićrwszy i/drugi, Piast; 
Ziemowit i t. d. do króla Jana Kazimierza, czyli 
do jego abdykacyi; ma czem się: i urywa hi- 
storya w 1673 roku, Dzieje polskie p'omię- 


sżane są 'z kozackiemi, wyjętemi, z; pisarzów' 


polskich.» Lata zaledwie: wspominają się sw po- 
czątkach kazdego. panowaniai liczą się zawsze ód 
narodzenia Chrystusa , nie zas od Stworzenia 
świata. > i £ A 
© Kronika Litewska, następująca po 'pöprze- 
dniej od stroniey F10 taki nósi tyval? «Kroj- 
nika 'w poczatku i nazwisku‘ Litwy i 6 knia< 
ziech Litowskich , i o; diełach ich-z istorykó w 
Polskich i Ruskich; sobrannaja pred tóhoż 
ieromohacha' Feodosija Sofonowicza*Ihumćna 
Michäilowskaho zołotówierchako Kijewskaho.» 
* Historyą' Litwy powyższa kronika zaczyna- 
jąc od Gomora, starszego syna Jafeta; ciągnie 
do czasów króla Zyg munta I, pod którego pa- 
ioWäniem „opisuje wojny z Rusią, urödzenie 


Zygmunta Augusta, objęcie przez niego w roku: 


1529 księztwa Litewskiego, nazywa go osta- 
tnim Wielkim księciem Litwy, a książęcia Kon- 
stantego Ostrogskiego, wojewodę trockiego, 
ostatnim hetmanem litewskim, i na tem kończy. 
Całe wspomnione! dzieło, nie jest czem, innem, 
jak skróceniem Stryjkowskiego, Bez najmniej - 
szych przydatków. Sam nawet Safonowicz nie 
tai źrzódła swego, owszem na wielu miejscach 
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Kronika Litewska 
zaczyna się  od' następujących słów: «Litwa 
majet swoj poczatok i'rożaj'ot Jafela syna 
Noewaho, i ot syna Jafetówaho starszoho' Go- 


Stryjkowskiego wymienia. 


mora, ot kotoraho zwalisia > Gomory; z grecka 
zwano ich Kimery albo Cymery.’ Potom Cym- 
biyi nazwannyi, zwano ich Jepidamii, po raz 
dielenii jażykow w stółpotworenii, | tyt "syny 
Gomerowy' wnuki Jafetówy rożiinoży wszy Sia 
poszli na połnócz i pryszowszy* osieli w" po? 
lach podle czerńaho'i miertwaho 'mória:» Poe 
nieważ zaś, rozmnożywszy Się, i tu się już mies 
Seid niemogli, tedy jedni poszli ku morzu Czar: 
nemu i tam osiedli, gdzie teraz Perekóp, Krym 
i Kaffa, i nazwani byli Połowceami, dla tego 
ze ludzi łowili; drudzy zas osiedli' tam gdzie 
Ztąd, 
autór kroniki prowadzi rozmnożonych Cym- 
brów do Francji; Hiszpanii i Włóch., a gdy 
Rzymianie niechcieli dać im ziemi, opanówali 
ją przemocą." Nareszcie po wielu bitwach Ma. 
ryusz wódz: zwyciężył ich i wyparł że Włoch 
na północ. Nazwisko Litwy wywodzi on od 


dzisiaj Litwa, nad pruskićm morzem. 


Litalana albo Litwona. Mówi, że większa część `- 
pisarzów wyprowadza Litwę od Pälemona, poż 
krewiego Neronowi. Każdy. ztąd widzieć möze, 
ze jest to skröcenie Stryjkowskiego od 24'46 
27:stronicy. Autor przechodzi” potem do: Pa- 
lemónaci trzech’jego synów, „opowiada | o; Ki- 
kowójcie,sGiedrusie, Ryngoldzić, Mendogu,, 
"Frojnacie; Wojsiełku, Giedyminielnt«d. Zipo» 
czątku, kładzie: lata tylko: przed /kazdem pano- 
waniem; dalej zaś, į od czasów: Giedymina, nas 
wet głównićjsze wypadki odzńaczone są latami. 
Wszystkie lata, jak i w kronice polskićj; diczą 
się od narodzenia Chrystusa, nie zaś, od stwo- 
rzenia świata, 


in 


Z przedstawionych dotąd wiadomości ogól- 
nych o kronikach Litwy, można, jak mi sie 
zdaje, przekonać się, że znajdowały się oddziel- 
ne czysto Litewskie kroniki i Latopiscy, i i że 
pisane były nawet przez krajowców , miano- 
wicie zas pierwsza, Na i piąta; że mamy 


„już teraz kroniki sięgające.wyżej nad wiek XVI, 
a może i wiecej ich ‚odkryjem. Z niniejszych 
badań naucz ymy się lepiej cenić źrzódła Stryj- 
kowskiego, przestaniemy narzekać na to iż nie 
dopómógł ńam wydostać się z labiryntu sprze- 
czności dziejów Litewskich; nakoniec niebę- 
dziemy naigrawali się z szanownego kanonika 
twierdząc, iż większąby okazał usługę Histo- 
ryi przez wydrukowanie jednćj jakićjbądź wy- 
branćj kroniki, . niżeli przez pomieszczenie 
w dziele swojém zbioru różnorodnych wia- 


domości. Wykazałem najgłównićjszą kronikę, 


której on używał, objaśniając kronikę Bychow- 
ca. Kto ją posiada, na tym cięży obowiązek 
koniećzny rychłego jej wydrukowania. Bo jeżeli 
w posp olitćm życiu, woda tym jest smacznićj- 
szą i zdrowszą, im bliższą źrzódła; jeżeli ten 
większą przynosi usługę, kto nowe źrzódła 
odkrywa, niżeli ten, kto zbićra wodę bieżącą 
w kanały dla dalszego jéj przeprowadzenia : 
to i 'w. Historyi stokroć na większą żasługuje 
wdzięczność ten, kto wydaje na świat stare akta 
i kroniki, niżeli ten kto pisze historyą z ksią- 
żek gotowych. Iluzbyśmy uniknęli pomyłek, 
jeśliby wszystkie rękopiśmienne kroniki i akta 
narodów były wydrukowane; ileby one zastą- 
piły niepotrzebnych ksiąg, przygniatających 
stoły uczonych! l 


+ 


NIC NOWEGO POD SŁOŃCEM. 


W ostatnich czasach wiele mówiono i pisano 
o możności przedrukowywania książek bez no- 
wego składania czcionek, tudzież o wynalazku 
Liepmana zdejmowania wiernych kopij z obra- 
zów. olejaych, bez pomocy malarstwa. Wy- 
nalazki te, podobnie. jak wiele innych, stwier- 
-dzają prawdę przysłowia, które służy. za tytuł 
niniejszego, artykułu... Niemcy, miłośnicy i mi- 
strze grzebania się wi starych książkach, wy- 
szukali w dziele Jerzego Fryderyka Wehrsa, 
wydanćm. „w. Halli 1789 „roku. pod. ' tytułem: 
«O papierze i materyałach, których zastepowa- 
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„ły jego miejsce nim wynaleziony został, tudzież 


Q materyałach używanych dzisiaj do pisania,» 
następne godne uwagi słowa: «Hofman nazywa 
swój wynalazek polytypem i w Nr. 22 dzien- 
nika Postillon du Royaume umieszczony jest 
list z Paryża z dnia 27 stycznia 1786 roku, 
w którym donoszą co następuje: «Powiadają 
że pan Hofman ze Strasburga, otrzymał od 
króla pozwolenie na założenie w Paryżu trzy- 
dziestćj siodmćj drukarni., dla, przyprowadze- 
nia do skutku swego wynalazku, który zależy 
na tém że on: za pomocą jakićjś gryzącej mas- 
sy, może zrobić ile się podoha exemplarzy nie- 


_tylko rycin i rysunków, ale nawet książek, nie 


uciekając się do zwykłego sposobu. drukowa- 
nia za pomocą składania czcionek przez zece- 
rów. Trzeba teraz czekać rezultatu lego no- 
wego wynalazku, ażeby się przekonać czy może 
przynieść rzeczywistą korzyść. » 

W siódmym zeszycie «Dziennika przepychu 
i mód,» który w roku 1787 wydawali w Wej- 
marze Bertuch i Kraus, następna znajduje się 
wiadomość: «Sztuka zdejmowania kopij z obra- 
zów olejnych, środkami chemicznemi i mecha- 


nicznemi, odkryta w Londynie przez Józefa 


Bootha. ‘W 1785 roku robił on doświadczenia 


publiczne nad swoim wynalazkiem i nazwał 
go Polyplasiasmus. Chociaż ten dalekim był 
jeszcze od doskonałości, zwrócił atoli uwagę 
powszechną i wielu znakomitych mężów zawią- 
zało kompaniją pod nazwiskiem «Londyńskie- 
go towarzystwa poligraficznego,» ażeby pod- 
trzymać ciekawe odkrycie, które stanowić bę- 
dzie epokę w kronikach sztuki i zaznajomi z nią 
wszystek świat cywilizowany. Towarzystwo 
nabyło lub pożyczyło kilkanaście drogich obra- 
zów oryginalnych wszystkich szkół, zrobiło 
z nich kopije i 14 Maja 1787 roku otworzyło 
przy ulicy Strand wystawę w najętych w tym 
celu obszernych salach. Kopije zawieszone 
były obok oryginałów , ażeby każdy własnemi 


oczyma mógł się przekonać o doskonałem ich 
* 


YOG - 


podobieństwie, Uważać trzeba, że podobna 
robota niewymaga ręki artysty; może ją wy- 
konywać prosty robotnik, nie świadomy nawet 
pićrwszych początków rysunku.» » Inni utrzy- 
mują, że wynalazek ten winniśmy: Tobiaszowi 


Mejer w Getyndze, który umarł w roku 1762. 


"DOMY ŻELAZNE. 


Co’ za niewygodne są domy nasze! (Wi mu- 
SYG wilgoć , w drewnianych zimno: a 
0 rozkładzie dogodnym dla lokatorów ani po- 
myśleć. Tak w jednych, j jak w drugich lękać 
się trzeba pożaru. Inaczej rzecz ma się z do- 
mem żelaznym. Kto ma pieniądze, niech każe 
odlać sobie w fabryce dóm z żelaza. W ciągu 
dwóch tygodni może być gotowy. : Na, dole 
w kuchni mamy ogień, przeprowadziwszy ztąd 
ogrzane powietrze między podwójne, „puste 
ściany, będziemy mieli ciepło; urządziwszy 
tamże apparat gazu, bedziemy mieli światło. 
Q assekurowaniu i myśleć nie trzeba. ‚Przytem 
takı dom jest wieczny: rdza nawet go niedot- 


knie, „bo się. uzywa pokost, galwaniczny. Mo- 


zemy mieszkać w nim i my, i będą w nim miesz- 


kali ‚praprawnuki nasze: w dwudziestóm poko- 
Teniu: jeśli się im kształt, domu niepodoba 
„mogą, go pr zelać: matery rat gotów. Nadto nie- 
podoba się mieszkać w jedncm mieście, roze- 
‚brawszy d dóm przewieźć g go, można gdzieindzićj. 
W Belgii. szczerze o tóm myślą: podług planu 
architekta Rigault dóm żelazny, o trzech pig- 
trach, siedmnastu pokojach, kosztowad będzie, 
ma. się rozumieć stosownie do cen miejscowych 
21, 972 ruble, ı taki zaś murowany 27,788 rubli: 
oczówista rzecz że pićrwszy o dwadzieścia razy 


jest tańszy od ostatniego, 


Í 


„nie ogień, przytłumić, | AA 
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PARA, JAKO ŚRODEK DO PRZYPŁUMIENIA 
OGNIA. 


Zdarzenie zaszłe, w. Amiens.na końcu. roku 


_ apłynionego, może.być powodem do nowego 
_ zastósowania, i tak; już wszechwłaądnej w cza- 


sach naszych pary.. W jednej, z bawełnianych 


„dabryk., tego miasta, którćj/ warstaty poruszane 


były za pomocą machin parowych, przypad- 


„ kiem, wszczął się ogień. P, Fourneyron obecny 
_ temu nieszczęściu doradził, aby wszystką parę 


z kotłów, puścić prosto na część budowy pło- 


„mieniem już, objętą. , Posłuchano tej, rady, i 


ogień w, kilka minut już był ugaszony,, Podo- 
bnyż wypadek zdarzył się nieco późnićj w Awe- 


< x © . © z [4 + 
_mionie, a użycie tegoż samego środką, pomyśl- 


ny uwieńczył skutek. Oba te przykłady dowo- 


„dzą, jak korzystną byłoby rzeczą przy budo- 


wie, fabryk, ożywianych za, pomocą „machin 


. parowych, jako też i parochodöw,, tak je urzą- 


dzać, ażeby na przypadek ognia, ‚kotly, mogły 


„wyziewać parę, na wszystkie strony. Szczegól- 
„niej wozy parowe mogłyby być zabezpieczone 


od podobnych smutnych wydarzeń, albowiem 
znajdujący, się przymich środek ocalenia, w każ- ` 
dym razie, w.jednćj prawie, chwili byłby/w sta- 


c 


PIŁA 


ZASTOSOWANIE SEŁY GALWANICZNEJ 
DO RYTOWNICTWA. 


Przed niedawnym czasem wynaleziona gal- 
wano-plastyka, jeszcze jednem nowem zastó- 
sowaniem świeżo wzbogacona została P. Kobell 


w Monachium za pomocą galwanieżnćj siły, po- 


«trafit przyrządzać miedziane rytównicze tablice, 
-za pomocą! których odbijane ryciny, prawie 


niczem się nieróżnią od. robionych 'sposobem 
a'łaqua tinta zwanym, albo" mówiąć właści- 
wiej, zupełnie: są podobne dó'ręcznych rysuń- 
ków chińskim tdszem lub sepią'wykónańyck. 
Ryciny według tego wynalazku” przyrządzone | 
wkońcu upłynionego roku do paryzkićj aka- 
detnii nauk zostały już przesłane i'nie prawie 
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do życzenia nie %żóśtawują. Sądząc iż' te od- twórzy się doskonały model rysunku, ezyli ry- 
krycie nader ważnóm stać się może dla sztuk  townicza blacha, na którćj zagłębienia rysun- 


pięknych, krótką zrobimy wzmiankę o'sposo- kowe; 'to jest: punkta świetlne zamieniają się 
bie przez wynalazcę podanym. 0. è -na wypukłości, a wydatności czyli miejsca cie- 

Na tablicy wypolerówanej miedzianej, albo mne zastąpione zóstają wklęsłościami. Gdy ta 
co" lepiej jeszcze, srebrnej, rysownik malo- ñowo powstająca blacha, nabędzie takićj gru- 
widlo robi” pęzelkiem. ° Za farbe służy mu “bosci; iz Veisnienie' prassy drukarskićj wytrzy- 
niedokwas Żelaza umięszany że starym, zg mać zdoła, w ówczas oddziela się od pierwo- 


niałym terpentynowym olejkiem; lub żywicą “mej rysunkowćej tablicy ;'a' dokładnie eterem 
dammarowä w tymże olejku rożtw orzoną; żeby „ obmyta, już jest ostatecznie -wyrytowana i do 
zaś farba nie zbiegała, dodaje się niekiedy nieco _ odbijania rycin służyć może. Jeżeli tylko pras- 
mirówczańu srebra. W takim rysunku, jak i sa dobrze jest urządzona, papier dobry; farba . 
w każdym innym robionym tuszem, sepią albo ‘umiejętnie nałożona, 'a przytćm; tak przejrzy- 
w ogólności jednym jakim kolorem, rózmai- sta, że kolor papieru łatwo przeglądać może 
tóść odcieni zależy na odmiennćj grubość W półcieniach, na ówczas z pod prassy wycho- 
w różnych miejscach położonćj warsty użytej "dzi rycina w niczćm się nie różniąca od ry- 
farby: widoczną jestirzeeza, iż miej sca zupel- sunku robionego tuszem lub sepią;'a*co jest 
nie świalłe zostawują się nietknięte, a zatćm rzeczą najważnićjszą, dokładnie, i można rżec 
niema na nich żadnćj by najcień szćj kolorowćj ‘matematycznie; podobna: do oryginalnego ry- 
warstewki; w miejscach półświatłych warstew- Sunku- artysty: wszystkie jego rysysani na mi- 
ka ta daje się cieńsza, anizeli w półcieniach , lionową część grubości włosa niezostały zmie- 
w których z kolei mnićjszą ona grubość mieć nione; Ani rylec nieposłuszny; ani nie wprawna 
musi anizeli w zupełnych cieniąch. Każdy więc "ręka, nic tu:odmienić niemogły ;* wszystko to, 


podobny rysunek jest pewnym rodzajem pla- cokolwiek geniusz jego począł i utworzył, nie- 
skorzeźby , lecz nieskończenie nizkiej , której - przekształcone; przeszło: na rycinę ; większej 
ani wypukłości ani zagłębień nietylko niewi- "toż samości ani żądać, ani'się spodziewać nie- 
dzimy, ale nawet za pomocą najczulszego do- można w przyrodzeniu.* Jeżeli rysunek %wy- 


tykania ocenić niezdołamy. „Dla niepościgłćj konany "zostanie kreskami; w tenczas jego od- 


zaś, a nieskończenie subtelnej materyi elektrycz- „cisk niczćm ‚sig niebędzie różnić od zwyczaj - 


nej; płaskorzeźba taka, jest doskonale widocz- MEI ryciny: agi pomocą rylca /zrobionej. >Po- 
9: AE : wyzszy. sposoby-oproez i rzymiotó 
‚na i dotykalna, jeżeli tylko wypodobny sposób  "3%%), *P?s?>» oprocz innych” przymiotów , 
r pa 5 DJE -tẹ ma jeszcze zaletę, iż oszczędzając czas ar- 
wyrazić. się, godzi. Wypukłość nieprzechodzą- ` f TE RER 
å$ RE PU j : -tysty ma: wykonanie blachy rytowniczej łożo- 
ca setnej: części. grubości włosa ludzkiego, do- 5 r : 

Ai >. j 4 oo ca ny, ećnę zrobionej według niego ryciny znacz- 
kładnie TOSCA TO RECENT pa ORNO - nie zniża; jakoż obliczono, iż rycina tym <spo- 
ukonczeńiń rysunku, tablica pogrąża się w roz- sobem wykonana o: stó prawie razy tańszą być 
“tworze siarczanu: miedzi, reszta zaś tego dza- -  możczed zrobiónćj <za pomocą ryla. Sposo- 
“Tania uskuteeznid" się za pomocą przyrządzeń _bem przez P. Kobell'apodanym uskutecznio- 
1. zasad, 2 ogólnój galwano-plastyki znajomych, ne dwie rycinki, wyobrażające niewielkie kra- 
i w nićj używanych, Skoro tylko tablica ry- _jobrazy znajdują się dołączone . „przy dwóch 
"sunkowa z zynkową się połączy, natychmiast _ środkowych numerach pisma, czasowego za 
miedz > wchodząca do składu siarczanu w wodzie « rok 1840, które wychodzi. w Lipsku pod, re- 
rozpuszczonego , na rysunku osiadać zaczyna. dakcyą PP. Erdmanna i i Marchanda a ma tytuł: 


2 tej do stanu metalicznego wracajäcej miedzi, . Journal fur pr aktische Chemie. 
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Wynalazek ten (zupełnie. się różni od zastó- 
sowania do rytownićtwa! Daguerrotypu, izdaje 
się nieporównanenad nim mieć „pierwszeństwo. 


Albowiem,: drugi ten sposób, polega na/zro- 


bieniu rysunku na blasze metalicznćj , za po- 
mocą przyrządzenia wynalezionego /przez,Da- 
guerra; a następnie na wyrytowaniu zwyczaj- 
nym rylcem otrzymanego przez działanie świa- 
„tła rysunku, W: tym więć sposobie część po- 
trzebująca myśli, idei, twórczej siły, i poetycz- 
nego natchnienia w mistrzu, zastąpiona jest 
działaniem mechanicznćm, robotą, ze się tak 
wyrazimy , martwych promieni słonecznych; 
przeciwnie: zaś druga: część tego. działania ıto 
jest samo rytowanie jakie'jest zupełnie mecha- 
niczne powierza się ręce ludzkićj, która i nie- 
zawsze może być umiejętną i często soporu 
nieposłusznego rylea pokonać nie: zdoła. ‚Zuesz- 
tą,'w tym razie, całe ułatwienie „polega; ma 
przygotowaniu samego rysunku; wyrycić.,zaś 
jego zawsze zwyczajnym odbywając sięvspó- 
sobem i długiego wymagając czasu; przy wszel- 
kićj od:dzieł ludzkich nierozłącznej niedokła- 
dności, na zniżenie ceny. samegoż odbicia a 
następnie i na jego: upowszechnienie: korzyst- 
nie wpływać nie może.. Przeciwnie zaś'w spo- 
sobie Kobella , rzecz. ludzka zostawiona jest 
człowiekowi, a mechanizmowi: mechaniczna ; 
istota obdarzona 'myślą, twórczą "wyobraźnią, 
poetycznem natchnieniem, smakiem i uczuciem 
piękności musi wykonać: rysunek, a sile mar- 
twćj, powszechnej, to jest, elektryczności, zo- 
stawia się sama tylko mechaniczna część (dzia- 
łania: czyli wykonanie rytowniczećj blachy.. D 
więc wszystko działa we właściwym sobie za- 
kresie; duch tworzy, siła pracuje;'w pierwszym 
zaś spósobie naturalny porządek jest przewró- 
cony; martwa: siła tworzy, a istota myśląca wy- 
konywać musi. - 


Z tego więc powodu wnosić można iż wy- 
nalazek Kobella nad sposobem uzycia Daguer- 
rotypu, w rytownietwie pierwszenstwo otrzymać 


powinien, zwłaszcza, iż nieścieśniając nieobje- 
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tych granie sztuki, do samego tylko upowszech- 
nienia jćj tworów prowadzi. 

Wkońcu nadmienić tu musiemy iż P. Coulier 

w Paryżu odkrył inny sposób, jak się zdaje, 

jeszcze prostszy od wynalazku P. Kobella; miał 
on wynaleźć, środek robienia bląch rytowni- 

czych, osadzając miedź bezpośrednio na‘ ry- 
sunkach na papierze robionych; w takim razie 
wynalazek ten, słuszne pierwszeństwo nad spo- 
sobem Kobella otrzyma, jeżeli przy innych 
warunkach, pod wzgłędem wykonania swojego, 
z większemi trudnościami nie jest połączony. 
Zresztą nieświadomi szczegółów tego nowego 
„odkrycia, nie_o niem ; pewnego donieść, nie 


Az 


możemy. 
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Rzęd zwierząt. ssących czworonożnych do 
roku 1837 nieprzedstawial ani jednego przy- 
kladu kości w stanie kopalny m, tak iż natura- 


lisci przyjęli za zasadę, ze zwierzęta te są na- 


der nowego pochodzenia, i jak zwykle się 
wyrażano , spółczesne człowiekowi. Wszyscy 
gdy 
te przed trzema laty doniosły 2 że Baker i Du- 


zatem niechciełi dać wiary dziennikom, 


rand i inżynierowie ARDY) w Indyach 'Wscho- 
dnich, znaleźli ułamek górnej, szczęki małpy 
w trzecich pokładach góry Siwalik, u stóp gór 
'Himalajskich. Podług nich, kość ta należała 
do zwierzęcia, wzrostu orangutana. Niedługo 
potem kapitan 'Cöutley i doktór Falconer zńa- 
Jeżli w temże samem miejscu aszragalus nogi 
-małpy , bardzo podobnej do Semnopithecus 
Entellus, W tymże:prawie czasie Lartet ogłosił 
iż znalazł dolną szczękę małpy, ze wszystkiemi 
zębami w pokładach trzeciej formacyi depar- 
tamentu Gers: szczęka ta odpowiada szczęce 
Hylobates Syndactylus. W roku 1839 A. Wa- 
gner , professor w Monachium, otrzymał od 
jednego żołnierza zostającego w służbie grec- 
kiej, który w tymże roku do Monica po- 
wrócił, kollekcyą kości kopalnych zebranych 


przez niego u stóp góry Pentelikonu. Większa 
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ich część była koni: zagińióhego już teraz ga- 

tunku, który. Mayer nazwał Equus primigenius, 
4 3 5 - +; 

kilka . zębów; zwierząt, drapieżnych, ii; górną 


szczękę, małpy,, która; z.kształtu zębów. zbliza. 
się „do rodzaju. Semnopithecus, sama, kość ma, 
podobieństwo z Hylobates.. Wagner nazwał ros, 


dzaj, zwierząt, do: którego „wspomniona szczę-, - 


ka należała .Mesopitheeus,; a; „gatunek. Mesopi- 
.thecus, pentelicus, Gdyby przed dziesięcią lub 


dwunastą. laty zadano pytanie , czy; rodzaje, 


zwierząt, powstały. wszystkie razem, czyli, też 


kolejno? Wszyscy uczeni odpowiedzieliby, jezi 


dnogłośnie: ; «Kolejno; naprzód żyły na, ziemi 


ślimaki, ‚potem powstały raki i ryby, potem 


plazy, nąostatek zwierzęta; ssące: dzieło stwo- 


rzenia. w ciągu tysiąca lat doskonaliło się: - 
wszystko w, przyrodzeniu szło od istot, naj-. 


prostszych do coraz więcćj: złożonych.» Lecz 


zdanie to; uległo już losowi: wszystkich umie- 


jętności ludzkich. *Skamieniała szczęka małpy 
zdmuchnęła systematyczne rozumowania uczo- 


nych. 


LICZBA ucimo W UNIWERSYTETACH * 


- PRUSKICH.: 


»Podlug e ehe: SOWA 
przez Rząd Pruski, we wszystkich uniwersyte- 


tach tego królestwa, w przeciągu ostamich lat 


dziesięciu , liczba: tczniów: teologii, prawa i: 


nauk kameralnych zmniejszyła się prawie ó 
połowę, natomiast liczba | uczniów medycyny” 
i filozofii znacznie, urosła. Pokaże to jaśniej 


krótki następujący „wykaz: E 

w roku w wra 
1829.” 1838. 

oMiszystkieh: w«ogólmóści ucz-, x. 


niow W were z 16049: 4480: 
skich" no 
"Cudzoziemeöw, 27 


` 


ERA 


Een 


"4874, sol: 
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siasiwy o Wroku W roku. 


- 1829. 1838, 

Teclogów : en rzym- Ş Fa. 
skich. JEŻ 881 Dr 
— Protestantów. , -, 2182 1168 

Pr awników i i kamer ralistów, 1848 1044 
Medyków. à 613 909 
930 


_ Filozofów. 573 


OLBRZYMI BÓROST MORSKI. 


de 
"DAE następnie: opisuje! Fri tego! 
porostu, Fucus gigantea; rosnącego" *cżatoce: 
Magellańskićj i dosięgającego wysokości sze- 
: ' Liezba zwierzat wszelkich 
klass i rzędów, żyjących jedynie tym Porost) 


ściudziesiąt sążni. 


jest zadziwiająca: opisanie ich wszystkich ulwd- y 
rzyłoby ogromną księg ję. Wszy stkie liście, wy- 
jawszy pływające. na powierzchni morza, poz, 
kryte są takićm mnóstwem korali i nagich po- 
lipów , że wydają, się białemi.;; nieprzeliczona 
mnogość mieszkańców nagich i w,skorupach, 
zasiada; płaską powierzchnię liści. „Nieskończo- 
na liczba zwierzątek kształtu wielorybów uwija 
siępomiędzy jego g gałęziami.” Dosyć jest wstrza< © 
sniąć poplątane' tego "porostu korzenie; a gras 
dem pösypia się rybki małe, skorupiaki praka 
mofskie najróżmaitszych gitóików gwiazdy” 
morskie, piękne goloturye,' planarye 1.0. NE 
lasy podwodne porównać można do dziewi- 
czych lasów kraia zwr rotnikowych, ale liczba 
mieszkańców ych ostatnich zalędwie równać 
się może. tysiącznej, części zwier zątek zamiesz-, 
kujących kilką takich porostów, Jaki ogrom 
istot; 'zniknąłby ı na zawsze,, gdyby, tylko te PO- 
rosty zaginęły; pod liśćmi ich żyje mnóstwo 
„ryb, które bez nich nigdzieby nieznalazły dla 
siebie ant pożywienia, ani przytułku; ze zgubą 


„tych ryb cierpiałyby głód stada ptaków, „mor- 


sskichwkarmigeych: sig niemiṣocieleta morskie; 


delfiny vydry? pozóstałyby: beż” przytułku i 


karmu; nakoniec straszny pan, „owych biednych 
okolie; ze zniszęzęniem „porostów, zostalby cał- 
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kowicie bez pożywienia, większćj by jeszcze 
nabrał chciwości na ludzkie mięso, i ród swój 


wytępiłby do ostatka. 


WYNALAZKI 


Adolf Brecht, major wojsk wirtemberskich, 
wynalazł sposób hartowania stali do. takiego 
stopnia, że można nią rznąć szkło jak dyamen- 
tem. Ze stali tćj zrobił kilka świdrów, które 
z nadzwyczajną lekkością i szybkością prze- 
wiercają szkło, jak drzewo. Stal podług jego 
sposobu zahartowana, zupełnie jest biała i po- 
dobna do srebra. Ze zwyczajnego żelaza wy- 
rabia doskonałe krzesiwa. 


Niejaki zegarmistrz niemiecki , którego. na- 
zwisko zamilczają: gazety angielskie, wynalazł 
w Londynie zegarek, wprowadzony w ruch siłą . 
elektrycznego . strumienia. Tym wynalazkiem “ 
rozstrzyga się zagadnienie ‘© machinie wiekui- _ 
stego ruchu, perpetuum mobile. | 


Mechanik Ausler, w Birmingham, wynalazł 
nowe narzędzie, nazwane przeż niego anemo- 
metrem, które wpływem samćj atmosfery wy - 
konywa postrzeżenia meteorologiczne i samo 
oznacza na papierże. stopnie ciepła -i żimna, 
burze, deszcze i t. p. ‚Cala machina ułożona 
podług nader trafnych kombinacyj i wyracho- 
wań matematycznych, i nigdy, omylić się nie 
może w rachunku „działa bowiem siłą samego 
powietrza atmosferycznego. 


Howkins w „Londynie, zaczął wyrabiać pióra 
metaliczne z platyny połączonej z, palladium. 
Noszą one nazwisko wiekuistych, bo nigdy się 
nie spisują i mogą przechodzić z pokolenia 
w pokolenie, jak niegdyś sławne tołedańskie 


nt 


klingi. 
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TRY E ST. 


Tryest, albo Terzyszeze stołeczne miasto kró- 
lestwa Illiryi , wchodzącego w skład cesarstwa 
austryackiego, leży na pochyłości góry, nad mo- 
rzem adryatyckiem. Broni! go zamek warowny 
wznoszący się na szczycie góry. Dzieli się na 
cztery cyrkuły: nowe miasto, stare miasto, miasto 
Józefa i przedmieście Franciszka. Liczy 'sto ośm- 


dziesiąt ulic, przy których piękne znajdują się 


domy; 31 placów publicznych; wiele klasz- 
torów i kościołów, tudzież katedrę , którćj 
budowa wykazuje odległą starożytność. Nadto 
posiada kościoły: grecki, ormiański i luterski, 
synagogę; ratusz, wspaniałej architektury, bi- 
bliotekę publiczną, teatr i wiele zakładów do- 


* broczynnych. Jest przytem stolicą biskupstwa. 


Tryest uważać należy jako pićrwsze miasto 
handlowe w” cesarstwie austryackićm, jest to 
także jedyny port handlowy:'tego państwa. Kon- 
sulowie wszystkich mocarstw tu przebywają. 
Czynny. prowadzi handel. z Lewantem , wyspa- 
mi Jońskiemi i królestwem obojga Sycylii. Stat- 
ki parowe ułatwiają kommunikacyą z Alexan- 
dryą, Grecyą i Konstantynopolem. Okolice dó- 
starczają wybornego wina białego. 

Za panowania Maryi Teressy, 'Tryest liczył 
zaledwie 6,000 mieszkańców; w miarę wzro- 
stu jego handlu ludność ciągle się pomna- 
zala i jeszcze ‘się powiększa. W roku 1826 
wynosiła” 44,234. Gród ten zajmuje miejsce; 
Przed rokiem 1750; 
posiadał tylko nędzną przystań. ; Marya Teres- 


starożytnego Tergeste. 


sa założyła tu port znakomity, nadała mu pra- 

wa porto-franco, i zaprowadziła szpital dla okrę- 

tów przybywających z Lewaniu. 
Dolaczajaca się przy niniejszym zeszycie ry- 


cina przedstawia widok Tryestu od morza. 


OR 


Do niniejszego zeszytu dołączają sie trzy ryciny na stali, jedna wyobraża: miasto 
Tryest, którego opis na tejże stronicy umieszczony; druga przedstawia kościół św. Mikołaja 
w Pradze, którego opisanie damy późnićj, służy zaś do V zeszytu Magazynu r.b.; trzecia 
wyobrażająca zwaliska zamku Habsburskiego, należy do Nru 34 Magazynu Powszechnego 
z roku 1839, w którym znajduje się wiadomość o nim. zk WEŃ 
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